
W ychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południtl. 

Przedpłata uynpsi:
MIEJSCOWA: kw arta le!'}  3 złr 

m iesięczn ie  1 „
Z przesyłkę poczto w ? :

państwie austrjaekiem z
* i Tygodnikiem. Niedzielnym 5 złr- 
— Ido  Prus i lłzoszV niem. 4 tal. 15 sgr 
~  I  „ Szwcejt i Danii „ 6 „
c |  „ Franeji i Anglii „ 23 franków.
*  „ W io ci) . . . .  25

„ Belgii i Szwąjcarji 18 „
\  „ Turcji i ks. Naddun. 18 „

Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt.

W e  L w o w ie , Ś ro d a  d n ia  25. L isto p ad a  1868.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjm ują
8 .y ^ O W I E :  Bióro Administracji ćrff- 

2  e t y  J \Ta r o d o t P e ł  przy ulicy Nowej, ood 
l ic z b ^ 2 9 u  W  KRAKOW IE: Księgarnia -  i- 
zefa Czecha w  rynku. W  FA R Y ŻU : na cał? 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczków- 
ekt, rue do pont deLodi Nr. 1. W E W IEDNIU 
p. A Uppelt/c, W ollzeile, 22; tudzież pp. Hasen- 
etetnór VogUr, WollzeUe 9. W FRANKFUR­
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. Hau■ 
tensłein óp Yogler,

OGŁOdZENI A przyjmuję się za opłatę G

H cnt. od miejsca objętości jednego  wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt za każdorazowe umieszczeni

Manuskrypta nie zwracają się,-] LISTY REKLAMACYJNE nieo 
wane nie ulegają frankowaniu.

częto*

Z austrjacko-węgiersliiej księgi 
czerwonej.

u .
Żaden m inister spraw  zagranicznych nie przed­

łoży parlam entowi księgi, zawierającej wszystkie 
ak ta dyplomatyczne. Robią oni zwykle ścisły 
wybór, zastoSowując się do eelu, jaki przedłoże­
niem księgi osiągnąć pragną. Z resztą doniosłości 
każdej noty dyplomatycznej najczęściej nie - mo­
żna w yczytać z noty samej. Prawdziwego znacze­
nia notom nadają dopiero poufne ustne lub pisę** 
mne instrukcje lub wyjaśnienia, daw ane przez g a ­
binety sw ym  posłom u dworów obcych, i poufne 
odpowiedzi tychże posłów. A zwykle o tych in 
strukcjach i odpowiedziach poufnyob, niema i 
wzmianki w księgach, przedkładanych parlam en­
tom. Tylko w razach, gdy przychodzi do otw ar­
tego starcia , do wojny, ogłaszają gabinety wszy­
stkie noty i poufne instrukcje i odpowiedzi, aby 
usprawiedliwić zerwanie, jakto n. p. uczynił g a ­
binet angielski przed wojną krym ską, ogłaszając 
najtajniejsze relacje posła angielskiego w P e te rs­
burgu.

Zw ykle z k siąg  czerwonych, żółtych, czyibłę- 
kitnycb, świat dowiaduje się tyle, ile już wiedział 
z dzienników.

I austrjaeko-węgierska. księga czerwona w 
tym względzie nie czyni w yjątku. Absolutnie nic 
nowego z niej się nikt nie dowie. Owszem, i w ia­
dome jnż fakta otoczone są w tej księdze , m ia­
nowicie w expose, tak różowem światłem , ja k  
gdyby A ustrja znajdowała się na zewnątrz w naj­
dogodniejszych stosunkach.

Ale to różowe św iatło w poglądach p. Beu- 
sla na spraw y zewnętrzne, dochodzi w poglądach 
na spraw y wewnętrzne do najwyższej potęgi. 
Z taką. niczem niezakłopotaną swobodą wspomi­
na pan  kanclerz o trudnościach wewnętrznych, 
jakby  o rzeczach bardzo małej w a g i, iż wydaje 
się jakby te  trudności były drobnostkami dla je ­
go wszechpotęgi. Z ap ew n e , że interesem pana 
Beusta było, obcym gabinetom w ewnętrzny stan 
Anstrji przedstaw iać jak  najpomyślniej, w ięc nie­
jedno musiał, chcąc n iech cąe , przedstaw iać ja k  
można najkorzystniej, ale pomimo tego w przed­
stawieniu samem widzimy niedokładności, św iad­
czące, że pan m inister spraw zagranicznych tra ­
ktuje wiele rzeczy bardzo powierzchownie.

Przyczynę wszelkich trudności wewnętrznych 
przypitoje* pan Benst podburzaniom, pochodzącym 
e zewnątrz. Opór stronnictw a klerykalpego {jr/.e- 
ciw ustaw ie grudniowej podsycać więc m a pa­
pież, opór Czechów zapewne Moskwa, opór P o la­
ków chyba cesarz francuzkj lub em ig rac ja ! Gdyby 
więc nie papież, nie Moskwa i nie ktoś trzeci, co 
Poiaków  podburzać ma, byłoby w Austrji jak  naj­
spokojniej, i centralistyczne stronuictwo niemieckie 
nie doznawałoby żadnego^, oporu.

Zdobycze M oskali w  Azji środko­
wej w  ostatnich latach;

N a p i s a ł  Al .  W e r n i e k i .
(Ciąg dalszy.;

X I .

W całej Azji środkowej, pomimo okrucieństwa 
i grozy M oskali ani jeduo , choćby trochę zna­
czniejsze miasto nie poddało się dobrowolnie. 
W szystkie musieli zdobywać szturmem i bagne­
tem. Z tego praw idła stanowi w yjątek jedno 
tylko m iasto , T u r k i e s t a n ,  zajęte przez jen. 
W ierowkina 1863 r. A i tu była ważna przy­
czyna: w T urkiestanie bowiem znajduje się je­
dna z głównych Świątyń Azji środkow ej, A z r e t ,  
i W ierowkin groził zburzeniem jej do gruntu w 
razie niepoddauia -się nwaatau Miaafr** rrmewłmoń- 
skie poddało się dobrowolnie — a  M oskale w
nagrodę w yrżnęli m ieszkańców i św iątynię złupili.

Odtąd każde m iasto um acnia się , sypie* zdu­
m iewające waty; ja k  krety  ryje się w ziemię i 
kopie kilkosążniowe 'rowy, wznosi mury, przypo­
m inające rnur chiński, i w tych murach Sartow ie 
Walczą do ostatn iego , póki nie w yginą od mie­
cza. Inne m iasta patrzą na to, a do nich dały­
by się zastosować słow a Objawienia św. J a n a :  
„I dano każdem u z nicli szaty b ia łe , i powie­
dziano im, aby odpoczywali jeszcze na m ały  czas, 
aby  się dopełnił poczet spółsług ich i braci ich , 
którzy m ają być pobici jak o  i oni“.

Zinowiew mówi.- „W  ciągu wieloletniej woj­
ny braliśm y szturmem jedno ,miasto za drągiem  , 
i tak  zabraliśm y wiele miast, k o ń c z ą c  szturm 
z a w s z e  k r w i  r o z t e w e m .  Azjaci bez w ąt­
pienia dobrze znają okropne szczegóły tej krw a­
wej kroniki naszych kroków  wojennych w Azji 
środkowej, lecz mimo to w szystkie m iasta i tw ier­
dze, napotykane po drodze naszyeh podbojów, 
musieliśmy brać przemocą".

Ludy te dają niesłychane dowody w ytrw a­
łości i męztwa, gdy idzie o wzniesienie i bronie­
nie w arow ni, ty l^ć  mpracją ąably-.
śnie bagnet, już się w krada popłoch. Mężni S a r­
towie „w yczekują niejako.ostatniej chwili, w któ* 
rej kilku naszych odważnych, śmiałków pod g ra ­
dem padających kul i bomb w drapie się na mu- 
ry; w yczekują dlatego, by bez żadnego prawie 
sprzeciw iania się p a ś ć  p o d  o r ę ż e m  r o i -  
g o r ą c z k o w a n y c b  s z t u r m e m  s o ł d a -

Lecz mniejsza o opór tycb stronnictw , dzia­
łających z obcego n a tchn ien ia! W łaśnie to, iż z 
obcego natchnienia działają, robi j e  w oczach 
pana Beusta nieszkodliwemi — bo — ale p ra ­
wda, pan Beust żadnej nie podaje przyczyny, d la­
czego strounictwa * pozycyjne, działając z obcego 
natchnienia, m ają być dla Austrji n ieszkodliw e, 
a  dotąd wszyscy ludzie stanu podobne stronni­
ctwa uważali za najniebezpieczniejsze, bo dążące 
i sprowadzające osłabienie i rozkład państwa. 
Przejednania z niemi niema !

Podług zdania pana Beusta, wszystkie stron­
nictwa opozycyjue w Austrji nie rozwijają swej 
opozycji na drodze konstytucyjnej. Jakażby  to 
więc była konstytucja, która tylko jedno stronni­
ctwo konstytucyjne wytworzyć zdołała ! P. Beust 
tem orzecżeniem potępił własne dzieło. My tak  
fatalnie o konstytucji grudniowej nie sądzimy. A- 
le pan Beust, trak tn jąc  wszystkie sprawy z wiel­
ką  łatw ością a raczej lekkością , nie rozważył, 
że konstytucja, klóraby niemożłiwem czyniła o- 
pozyeji rozwinąć się na podstawie konstytucyjnej, 
niema żaduej żywotności, osobliwie, jeśli do opo­
zycji przeciw ustawie grudniowej, jak to  p. Benst 
głosi w swej nocie, należą cztery stronnictwa, k tó ­
re przew ażną większość ludności w Austrji r e ­
prezentują.

Trudno isto tiie  pojąć, co mogło skłonić pana 
Beusta do policzeuia i Polaków między stronni­
ctwa, niedziałające na drodze konstytucyjnej. Czy 
tym sposobem wobec zachodnich mocarstw  i w o­
bec W ęgrów  chciał usprawiedliwić rząd, iż tenże nie 
będzie przedstawiał lub nie będzie popierał od siebie 
wuiosków galicyjskiego sejmu w Radzie państwa? 
Lub czy i to je s t skutek owej niby jenialnej non- 
szalansy, z ja k a  pan Benst spraw y wewnętrzne 
Austrji traktuje? Sejm galicyjski zrobił sobie za ­
daniem usilnem, na drodze legalnej, konstytucyj­
nej dobijać się rozszerzenia autonomii — i ani na 
krok nie zboczył z tej drogi. Gdyby był zbo­
czy ł, zaraz by go rozwiązano. W szak gdy  dr. 
Herbst zrobił wniosek w radzie ministrów, aby 
rozwiązać sejm nasz, a  poparł go dr. G iskra a r ­
gum entem , iż delegaci nasi nie przybędą w cale, 
lub przybywszy opuszczą zaraz Radę p ań stw a , 
więc trzeba temu zapobiedz bezpośredniemi w y­
borami do Rady państwa, żaden z ministrów jednak 
nie dowodził potrzeby tego rozwiązania argum en­
tem, iż sejm na nielegalnej, niekonstytucyjnej s ta ­
nął podstawie. W sferach biurokratycznych roz­
szerzano wprawdzie bardzo uporczywie to prze­
konanie, ale korona nie dała mu przystępu do 
siebie, i oparła się wnioskowi dr. Herbsta. A dnia 
22. października już i najzacieklejsi przeciwnicy 
mogli z zachowania się naszej delegacji przy u- 
stawie wojskowej przyjść do przekonania, że dele­
gacja galicyjska i sejm na legalnej postępują drodze. 
Nawet z ust referenta i innych mówców przy roz­
praw ach nad  stanem wyjątkowym  w Czechach i 
gad u s ta w ą .wojąkową, przyznano to jftWfljf#fta-

t ó w “, A  jakie byw ają,fe  szturmy i krw i rozle­
wy, posłuchajmy opowiadań Moskali.

Od kilku godzin zaczęty szturm Dżizagu, jjiż 
Moskale* w twierdzy. Jenerałow ie Kriżauowski i 
Romanowski ze sztabem  i starszyzną podjeżdża­
ją  pod kam ysz-kurhańską b ram ę, dają rozkaz 
sołdatom otworzeuia bram y. „Lecz nikt nie s ły ­
szy rozkazu. Za murem słychać tylko głuchy 
szum. Krzyki sołdatów, ję k i rannych, huk w y­
strzałów — wszystko zlewało się w jeden nieo­
kreślony, niespokojny szmer. T am  za murem p ra­
cowały bagnet i ku la“ (str. 341). Po dłngich po­
szukiwaniach. zaledwie udało się wjechać star- 
szyznie, do m iasta, które przed zdobyciem miało* 
do jedenasta tysięcy załogi, dowodzonej przez 
19Łu beków.. Moskale mieli się więc czem żywić.

A dalej pisze: „Starszyzna nie napotkała
a n i  j e d n e g o  S a r t a  ż y w e g o .  Marodery, 
zdzierający odzienie i co lepszego z trnpów, od­
powiadali ty lko : Nie mogu zrat‘ i dalej swą okro­
pną czynność odbywali. To „nie nmiem powie- 
dzieću, zapytany raczył mi zaledwie odbąkuąć , 
zajęty w tym czasie zdzieraniem pancerza z za­
bitego Bucharca, odjęciem szabli lub zwinięciem 
roskosznego,- różnobarwnego namiotu jakiego be-
k a “ (347).

Mimo że wiele upłynęło godzin od zdobycia 
m iasta , i jakkolw iek w ielką była chciwość n a ­
szych sołdatów w rozszarpywaniu całego obozn 
Sartów, wszelako wiele jeszcze zostawało namio­
tów i jurt niezwiniętycb,, wiele koni niezłapanych 
i bardzo wiele niezabranego oręża i bogatego o- 
dzienia". Moskale, wiedząc o tem naprzód, pro­
w adzą za sobą nikezemne, zaprzedane im tłumy, 
i tę  tłuszczę zachęcają grabieżą do wierności

Car° Ten motłoch składał się z nowych poddanych 
z Chodżentu i Taszkientu, którzy „bynajmniej nie 
znali przesądów p a te ty c z n y ch  i religijnych, i szli 
grabić byłych swych rodaków “ . Był to p ierw ­
szy chrzest ich do cywilizacyjno-obywatelskiego 
życia. W yrzutki te po wzięciu Ura-Tinbe w ynu­
rzali nawet oficerom moskiewskim „swą radość 
z powoda podbojów11. ^

Miasto D iizag nie spodziewało się tak ry ­
chłego npadku. Sartow ie rozum owali: „Jeżeli Mo­
skale potrzebowali 8 dni do zdobycia Ura-Tinbe, 
to do wzięcia Dżizagu będą musieli użyć co naj­
mniej 28 dni“, i byli spokojni najzupełniej. Roz­
poczęty szturm nie zastał ani jednego beka przy

licji. Dlaczegóż pomimo tego pan  B eust tak ą  o- 
czyw istą nieprawdę nmieścil w swej nocie ż d.
22. października ?... W  inspirowanych z gabine­
tu wiedeńskiego korespondencjach wiedeńSKich do 
pism francuzkicb, angielskich i n iem ieckich , czy­
taliśmy już przedtem ten sam zarzut, mający u- 
sprawiedliwić wstrzymanie podróży cesarskiej. 
C ajż ' powtórzenie- togo zarzutu świeżo przez p a ­
na Beusta, ma przygotować zachodnie m ocarstwa 
do odmownej odpowiedzi austrjackiego gabinetu 
na wnioski sejmu galicyjskiego, i usprawiedliwić 
rząd i Rade państwa.

Jedyną otuehe nieszkodliwości opozycyjnych 
stronnictw w Austrji widzi p. Beust w tem, iż te 
stronnictwa działają odosobnione między sobą. 
Zapewne, że kto ma przew agę m aterjalną, b a ­
gnety, takich odosobnionych stronnictw się nie 
obawia, ja k  długo tych bagnetów  użyć nie po- 
trzebnje na zewnątrz. Więc dopokąd pokój trwa, 
nie są  one niebezpieczne, chociażby istotnie obce 
potęgi s*ały po za temi stronnictwam i. Ale w ła­
śnie celem skonsolidowania potęgi wewnętrznej 
państw a je s t wydobycie ja k  największej siły  
nie na czasy, pokojowe, lecz na chwile krytyczne, 
wojenne. Jeśli w istocie obca ręka z zewnątrz 
działa, podsyca stronnictwo opozycyjne w Austrji, 
to zadaniem męża stanu być powinno, odjąć ze­
wnętrznym nieprzyjaciołom  państw a możność tego 
działania, podsycania, a uskutecznić to zdoła ty l­
ko przejednaniem tych stronnictw. Pan Beust miał 
tyle zmysłu politycznego, aby przejednać W ęgrów 
i odjąć nieprzyjaciołom możność działania na nie; 
ale jako Niemiec dnszą i c ia łem , już nie widzi 
dalszego zadania dla austrjackiego męża stann, 
jnż nie widzi potrzeby dalszego w tym  samym 
dncbu działania, aby i inne opozycje przejednać 
i możność podsycania ieh z zew nątrz usnnąć.

Jeżeli p. Beust w nocie z dnia 22, paź­
dziernika istotne, prawdziwe swe przekonanie 
wypowiedział, to byłoby to dowodem, iż Austrji 
innego już kanclerza potrzeba, kanclerza, któryby 
widział konieczną potrzebę przejednania stron­
nictw opozycyjnych, i umiał to przeprowadzić z 
tak ą  zręcznością, z jaką  przeprowadził hr. An- 
drasy przejednanie z opozycją chorw acką.

Czynności delegacyj.
W niedzielę dnia 22. b. m. odbył podkomitet 

wojskowy komisji finansowej delegacji austria­
ckiej posiedzenie, k tóre trw ało 4 '/2 godziny. Po- 
zanadały na tem posiedzeniu następujące u* 
chw ały :

1. Na wniosek del. D e m  l a  uchwalono: 
Bez względu na przedłożenie rządow e traktow ać 
się ma i uchwalać przyszłoroczny budżet w ojsko­
wy jak o  nienormalny.

2. Na wniosek R e c h b a u e r a :  W ykreśle-

jego oddziale. W szyscy byli w pałacn A łajar- 
chana, i widocznie wiadomość o zdobycia miasta 
przynieśli „im nasi sołdaci, wskoczywszy do cy­
tadeli po stoku mu r u , p o w s z e c h n i e  w t a ­
k i c h  c h w i l a c h  n i e m a j ą c y  z w y c z a j u  
o s z e z ę d z a ć  z w y c i ę ż o n y c h " .  „„Co to 
tych psów żałow ać? Oui by nas nie pożałowa­
li." “ Oto odpowiedź zw yczajna sołdatów i ko­
zaków na przedstawienie potrzeby miłosierdzia. 
Cóż im odpowiedzieć na ten praktycznie spra­
wiedliwy zarzut?"

Tak powiada naw et w ykształcony lib e ra ł, 
pułkownik artylerji. To też uznając spraw iedli­
wość tego. argumentu, dziejopis tych rzezi był 
świadkiem  scen, o których sam powiada: „Dzisiaj 
cbcąe sobie przypomnieć szereg strasznych obra­
zów, któremi była przepełniona moja krótka prze­
jażdżka po Dżizagu, to jakbym  się starał przy­
pomnieć sen, który kiedyś dawno, bardzo dawno 
widziałem." Jednak owe niewyraźnie przypom i­
nane sceny oto tak  w yglądają w opisach:

„Pięciu kroków niepodobna było zrobić bez 
potknięcia o trnpa. Co chwila koń się zastana­
wiał, żachał, staw ał dęba, bojąc się nadeptać za ­
bitego. Ustawicznie w bok się rzucał, spogląda­
jąc lękliwie na końskie trupy. T am  zdechał koń 
Postrzelony , daremnie siląc  się podnieść na nogi, 
rozujachiwał się całem ciałem, i wnet z łoskotem 
padł na ziemię- O słabłe nogi nie zdołały go 
utrzym ać. Tam drugi koń, tłukąc się w przed­
śm iertnych kurezacn, zkostniał zakręciwszy szyję 
1 Wyciągnąwszy nogi w położenin, pełnem siły i 
w yrazu .v (353-)

D otąd obraz koni, więc nie tak jeszeze po- 
ruszająoy. Obrazy ludzi wyrazistsze. O to: „Tam 
trup widocznie ż y w c e m  s p a l o n e g o  S a r t a .

tego położenia trupa na ziemi widać, jak Bu- 
eharzec w przedśmiertnej agonii knrezył sie z 
b°lu. Rece i n°g i j«ż zastygły w konwulsji, 
ściągnięte, jak gdyby zamierzał raczkow ać. Sknr- 
czone ciało jasno wskazywało, w jak  okropnych 
mękach zakończył życie S art,"  a dalej „obrzy- 
d |iWe wrażenie w yw arła tw arz z opalonym no- 
seiu i ustami i pękniętemi oczami."

„Tam gore drugi jego towarzysz. Ten j e ­
szcze żyje, jak widać ze słabych .jego ruchów, 
a 'e  odzienie całkiem już  spłonęło. Ówdzie bucha 
płom ień i z grzmotem zaw ala się aakła. Sm ród 
płonących ciał roznosi się po całem mieście. 
H ak wystrzałów, g łośna rozmowa sołdatów, b ie­
ganina i szwędanie się ich, ożyw iają gtOSOWnie

nia m ają być przy pojedyńczych tytułach ryczał­
tem (pauschaliter) przedsiębrane. Przenoszenia (tu- 
rements) z jednego tytułu na drugi nie są  do- 
iwolone.

Na podstawie tyeh uchwał przystąpiono do 
rozbioru pojedynczych tytnłów , i powzięto w tym 
względzie następujące uchw ały;

I. Ty tu ł :  Z a r z ą d  c e n t r a l n y .  W  proje­
kcie rządowym zaproponowano na  ten cel sumę 
2,704.985 złr. v

Dr. R e c h b a u e r  wnosi, aby sume te zao­
krąglić na 2,200.000 złr. Przyjęto.

II. Tytuł. J e n e r a ł o w i e  i w y ż s i  o f i c e ­
r o w i e  p r z y  d w o r z e  w s ł n ż b i e  z o s t a j ą c y .  
Rząd proponuje tu sumę 145.522 złr.

Co do tego punkta* uchwalono: W ykluczyć 
go z bndżetu wojskowego, a wcielić do rubryki 
„Dwór."

III. Tytuł, a) W y ż s z e  k o m e n d y  i s z t a ­
b y . Zaprojektowano 1,442.944 złr. Na wniosek 
Rechbauera zredukowano tę sumę na 1,200.000 złr.

IV. Tytuł, b) K o r p u s y  w o j s k o w e  i o- 
g ó l n e  w y d a t k i  n a  w o j s k o ;  w projekcie rzą­
dowym  zaproponowano 20,502:050 złr.

Dr. F i g u l y  żąda zredukow ania tej snray 
na 17,000.000, dr. R e c h b a u e r  na 16,502.050, 
V i d u ł i c h  na 18,560.000, a G r o c h o l s k i  na
19.000.000 złr.

Utrzym ał się wniosek Figulyego.
O sobotniem posiedzeniu komisji finansowej 

delegacji au strjack ie j, na którem dr. B r e s t l  
przedłożył zarys ' budżetu austrjackiego na rok 
przyszły, pisze Pester Corr. :

Co do wspólnych em erytur, otrzym ała ko­
misja finansowa ze względu na wypowiedziane 
w pierwszej sesji życzenie delegacji następujące 
w yjaśn ien ie : Dotyczące rokow ania (między Au- 
strją  a W ęgram i) nie są  jeszcze ostatecznie prze­
prowadzone, lecz porozumiano się mniej w iecej 
co^ do następujących punktów ; E m erytury  urzę­
dników ministerjum spraw zewnętrznych, policji 
państwowej i najwyższej Izby obrachunkowej u- 
znają się za wspólne i objęto je  przedłożonym 
delegacjom projektem budżetowym. Co do reszty  
em erytur jest nadzieja przeprowadzenia porozu­
mienia na tej samej podstawie, ja k  w kwestii 
procentów ogólnego długu pa stwowego (23% ). 
Gdyby nadzieja ta ziściła się, to z ogólnej sumy 
em erytur (1,800.000 złr.) przypadłoby na W ęg ry
440.000. zir. J 3

Wydział uchwalił zaproponować na posie­
dzeniu pełnej delegacji rezolucję, w zyw ającą rząd 
do przedłożenia do konstytneyjnego traktow ania 
projektu do 'isiawy, normującej em erytury i pen­
sje  ̂dla urzędników , pozostawionych do dyspo-

Co s ię  tyczy nieprzeprowadzonej jeszcze li­
kwidacji aktyw ów  kasy wspólnej, uchwalono za­
proponować ponownie rezolucję, nag lącą rząd do 
ja k  najspi^szniejszego ukończenia tej likwidacji.

ten s m u t n y  o b r a z  z r a b o w a n e g o  m i a s t a .  
(Z. 352.)

„Przez ciemny bazar (rynek) w tej chw ili 
przejechać było tak trudno, jak  w dzierać się na 
mur bucharski. Pokryw ały  go najzupełniej poła­
mane paki, zawiasy od drzwi i t. p. Sołdaci 
tłumem spychali się w ciasnej uliczce. P raw ie 
wszyscy byli konno, zarzuciwszy karabiny przez 
plecy. Co chwila m ożna się było nadziać na 
bagnet którego z tych jeźdźców. Tylko pow a­
g a  wyższego naczelnika, i to z trudnością, mogła 
nam otworzyć tę żyw ą ściauę ludzi." (353.)

„Skierow aliśm y się do bram y tnrkiestań- 
skiej pośród tlejących sakli..." (354.) „Im b a r­
dziej posuwaliśm y się  do bram y taszkienckiej, 
tem liczniejsze były  ofiary naszego zwycięztwa, 
tem okropniejsze widowisko przedstaw iał Dźizag. 
K r e w  l i t e r a l n i e  l a ł a  s i ę  r z e k a m i .  K o­
pyta  naszych koni ociekły krwią- Rzędem leżeli 
bucharscy wojownicy różnych stopni, w strojach 
powszednich i bogatych, których już nie mieli 
siły  zabrać nasi sołdaci. N iektórzy zabici byli 
w kosztownych pancerzach i hełmach, z w ielkie- 
mi skórzanem i, wysadzanemi srebrem tarczam i, 
na długich zamszowych rzemieniach, którem i 
Bucharee przyw iązują tarcze do siodeł." Pełno 
najrozmaitszej broni się walało.

„Zbliżyliśmy się do samej bramy. T utaj oczy 
moje zostały tknięte w i d o w i s k i e m  n a j p o -  
t w o r n i  e j s z e m ,  które w ą t p i ę  c z y  k i e ­
d y k o l w i e k  z d a r z y  s i ę  g d z i e  s p o t ­
k a ć .  Przed memi oczami l e ż a ł a  g ó r a  t r n  
p ó w  I n d z k i c b  i k o ń s k i c h .  Kilka sekund 
nie mogłem sobie zdać spraw y, eo za kupa leży 
przedemną. Zaledwie mogłem  się podjechawszy 
bliżej przekonać, że leżą tu  w k ilk a  pokładów  lu­
dzie i konie trup jeden na  drugim . Z kupy wy-

Hć 7 iinJ i- ° konający  starał się wyzwo- 
n<9iłiiiZ^o ■ ° Dlj’ a^ °  postrzelony koń napróżno
7 2 ' ™ ’ I 01™ 8* »* “ s i - s-io * 1 » ? ”* ™-

^ niy, 1 na których ciężył całą  w agą 
swego c ie lska".

Z kąd  się wzięła ta kupa nawpół żywych ciał? 
u to> „gdy nasze wojsko wpadło w wyłom, Sarto- 
^ le  rzucili się do ucieczki, sznkając w niej oca­
lenia, i k ierując się do wrót taszkienckich, naprzei 
ciwko których nie było ani naszych wojsk, an- 
robót oblężniczych, Lecz bram y te były z roz-
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Następnie postawiono wnieść na wałnem po­
siedzeniu delegacji rezolucje następującej t re ś c i :

„W ezwać rząd do przedłożenia projektu do 
ustaw y o rachunkowości i kontroli."

„Przyzwolone na rok 1869 kredyty doda­
tkowe dla pojedynczych ministerstw wspólnych 
nie m ogą być używane dłużej ja k  przez sześć 
p ierw szych miesięcy 1870, tak , że począwszy od
1. czerw ca 1869 r. muszą być kontow ane tylko 
fundusze, wyznaczone na r. 1870.“ Chciano przez 
to zniewolić rząd do przedkładania gotow ych ra ­
chunków z poprzedniego roku zaraz na najbliż­
szych sesjach delegacyjnycb.

W Pester Correspondenz czytam y dalej: „Pod­
komitet wojskowej komisji budżetowej delegacji 
węgierskiej m iał w sobotę dłuższą konferencję z 
wspólnym ministrem wojny, k tóry  dawał w yja­
śnienia eo do losu rezolncyj, zapadłych na poprze­
dniej sesji delegacyjnej. Z  tych w yjaśnień mi­
nistra przekonał się podkomitet, że rezolucje te 
zostały po największej części uwzględnione i przy­
stąpiono do reform we wszystkich gałęziach za­
rządu wojskowego. W niedzielę miało się odbyć 
walne posiedzenie kom isji, na której miano 
powziąć ostateczne uchwały co do budżetu woj­
skowego. N a posiedzeniu tem nie będzie obecny 
m inister wojny.

„Koloman Ghiczy zawiadomił członków au­
striackiej delegacji, że zawsze będą n a  posiedze­
niach węgierskiego klubu lewicy mile widzianymi 
gośćm i."

Przegląd polityczny.
A u s t r j a  i W ę g ry . Z coraz w iększą pe­

w nością donoszą z rozmaitych stron, że w krótce 
ma być zniesiony w Pradze stan w yjątkow y. 
W iększe dzienniki w iedeńskie piszą o tej wieści, 
jak o  o polegającej na prawdzie.

Rząd w ęgierski zamierza honwedów swoich 
nzbroić w szaspoty, i to wyrobu fabryki św ie­
żo założonego przez jenerała  K lapkę stow arzysze­
nia akcyjnego do produkcji broni*i szyn kole­
jowych.

Debatte zamieszcza następujący telegram  z 
Pesztu : „Na posiedzeniu klubu D eaka z dnia 22. 
bm. wniósł m inister W enckheim projekt do u sta ­
wy o przedłnżeniu obeenej sesji parlam entarnej o 
dwa lata. Na podstawie art. IV. ust. zasadniczej 
z r. 1848 sprzeciwiano się silnie temu przedłoże­
niu, gdyż wniesiono je za późno. Minister Gorove 
bronił projektu . Dziś (w poniedziałek 28. bm.) 
dalszy ciąg  narad klubowych nad tym przedm io­
tem, i dziś też projekt zostanie wniesiony na 
stół pełnej Izby, ale prawdopodobnie zostanie od­
rzucony. Mówią o krizys m inisterjalnej.“

Przedłożony delegacji austrjackiej przez m i­
nistra dr. B r e s 1 1 a zarys projektu budżetowego 
na rok przyszły przedstaw ia następujące cyfry, 
szczegółowo wziąwszy :

W  y t b  i  :
D w ór cesarski . . .“  : T “ . . 3,450.000 złr.
Kancelarja cesarska  60.000 „
R ada p a ń s t w a    434.000 „
R ada m in is tró w   69.000 „
Ministerjum spraw wewnętrznych 12,769.000 „
Policja i obrona krajow a . . . .  3,979.000 „
Ministerjum oświecenia . . . .  5,893.000 „
S k a r b   84,844.000 „
H a n d e l   13,774.000 „
R o ln ic tw o   2,469.000 „
Ministerjum spraw iedliw ości . . 13,770.000 „
Kontrola rachunkow a . . . .  197.000 „

* D ług państwa . . . . . .  90,567.000 „
Koszta adm inistracyjne długu usta­

lonego i konw ersji . . . . 2,097.000 „
Razem . . • 234,374.000 „

P o k r y c i e :
Ministerjum spraw wewnętrznych 490.000 złr.
Obrona krajow a   526.000 „

kazu fanatyków  beków zatarasow ane. Około 4,000 
konnych i pieszych tym sposobem sparło się przy 
wrotach. W pośpiechu ucieczki gnietli się w za­
jemnie. Oto przyczyna ogromnej staty , poniesio­
nej przez Bucharców dnia 30. października. T  u 
l e g ł o  p r z y n a j m n i e j  t r z y  t y s i ą c e  t r u ­
p ó w . "

Porównując zaś z drugą rzezią, o kilka dni 
pierwej dokonaną, pisze Z.: „Dosyć powiedzieć, 
ż e  r z e ź  u r a t i u b e ń s k a  m o g ł a  b y ć  n a ­
z w a n a  z a b a w k ą  w porównaniu z dżizag- 
ską. W Ura-tiube, było tylko cztery tysiące za­
łogi, w Dżizagu dziesięć, a jak mówiono, nawet 
do jedenastu tysięcy. W Ura-Tiube znaczna część 
m ieszkańców i załogi ocaliła się ucieczką, ale 
w ątpi? czy kto um knął z Dżizagu, którego b ra­
m y były zatarasow ane. Widowiskiem krwawych 
scen w U ra-T iube, było dość obszerne i rozrzu­
cone miasto, i już  sama przestrzeń, tudzież bu­
dynki ukryw ały  wiele scen krw aw ych; w małej 
dżizagskiej tw ierdzy, wnętrze było zacieśnione bu­
dynkam i fortecznem i, wszystko było na widoku".
• Co ocalało z k ilkunastu tysięcy ludzi? Po za 

walem z trnpów  ludzkich, po za barykadą z ży­
wego m ięsa ludzkiego i końskiego jakeśm y wi­
dzieli, półtora tysiąca dusz przycisnęło się do 
muru tw ierdzy. Błoto krwi Ciepłej powstrzymy­
wało pijanych sołdatów. Oto przypadkowa przy- 
czyna darowania życia nieszczęśliwym , śród k tó­
rych było 600 osób rannych, a bardzo wiele na­
w et ciężko rannych. P rzycisnąw szy  się ao m u­
ru, bojaźliwie patrzali na  zbliżający się sz u d  i 
świtę naczelną tych niby w ludzkiej postaci zw 
rząt, i kornie schylając się przed K ryżanow stim  
bełkotali cicho osłabłym od znoju głosem  : Amon 
(dziej się wola twoja.) Zapytani, czegoby żądali, 
biedni jeńicy zażądali od zaborców tylko k r o ­
p l i  w o d y !  Kazano im podać wody. Ale n ie­
prędko znaleziono gdzieś s a d z a w k ę  b r u d n e -  
d n e g o  b ł o t a  „i t a m  p o p r o w a d z i l i  
i c h ,  j a k  p ę d z ą  b y d ł o  d o  w o d y " .  Wszy 
scy  ranni zachowali się z dziwną godnością. Z w y­
cięzcy nie słyszeli aoi jednego  jęku, choć rany 
niektórych były śm iertelne. (C. d. n.)

Ministerjum o ś w i a t y .......................  2.000
S k a r b .............................................  259,347.000
Handel .........................................  12,005.000
Rolnictwo ....................................  670000
Ministerjum sprawiedliwości . 173.000
Kontrola rachunkow a . . . 1.000

Razem . . . 273,214.000
Potrąciwszy z sumy tej dochody 

cłowe na pokrycie budżetu 
_ wspólnego w ilości . . . 7,300.000

pozostanie reszta . 265,900.000
Potrąciw szy dalej z dochodów tych

w ydatki w ilości . . . 234,374.000
pozostanie ua w ydatki wspólne su ­

ma ................................................ 31,516.000
Doliczywszy do sumy tej . . 6,000.000
za obligacje długu zamienionego, 

nowo puszczone w obieg po­
dług układu o dług państwa 
w zamian za płatne w ro­
ku 1869 kwoty, tudzież nie­
użyty dotąd kredy t z r. 1868 
w i l o ś c i ...................................  10 000.000

pozostanie razem 47,516.000 zlr. 
na pokrycie w ydatków  wspólnych. W razie u- 
chwaleoia budżetu wspólnego podług projektu rzą­
dowego okazałby się niedobór w ilości 12,500.000 
złr.; dwa do trzech milionów niedoboru tego mo- 
żnaby pokryć pieniądzmi, uzyskanemi ze sprzeda­
ży własności skarbow ej (tj. szyn, łączących  w 
W iedniu rozm aite koleje ze sobą, tudzież placu 
ćwiczeń wojskowych), a więc pozostałaby w k a ­
żdym razie reszta ośmiu milionów niedoboru, k tó­
ry  p. minister skarbu radziłby pokryć przez za ­
ciągnięcie nowego długu bieżącego.

W r. 1870 nie będzie reszt kasowych a w te­
dy niedobór wynosić będzie 22 milionów.

N iem cy . Z Berlina piszą z dobrego źródła 
pod dniem 18. b. m. do Corresp. du Nord-Est: 
„Pan Keudell wrócił wczoraj wieczorem z Var- 
zin i przywiózł instrukcje hr. Bism arka eo do 
stanow iska rządu w sprawie wolności parlam en­
tarnego głosu, poruszonej przez posła G uerarda, 
i w kwestji konfiskaty m ajątków  zdetronizowa­
nych książąt niemieckich. W pierwszej z tych 
spraw rząd zgadza się z zapatryw aniam i Gue­
rarda. Ustępstwem tem chciałby on pozyskać 
stronnictwo liberalne. W niosek G uerarda, zm ie­
niający art. 84. konstytucji, brzm i: „Żaden z
przedstawicieli narodu nie może być wezwany 
przed sąd za głosowanie za lub słowa, które w y­
rzekł w czasie spraw ow ania swego nrzędu." 
(W niosek został jnż  przyjęty.) P. Bism ark chce 
wziąć udział w pracach wydziału koofiskacyjnego, 
a więc prawdopodobnie wydział powstrzyma się 
z sformułowaniem ostatecznych wniosków aż do 
jego przyjazdu. W ypada nadmienić, że żaden z 
prawników, zasiadających w tej komisji, nie chce 
do tej chwili przyjąć obowiązku referenta. 
Poseł Loewe, nie czując się porażonym , za­
m ierza postaw ić w niosek, unieważniający kartel 
wymiany, zaw arty z rządem moskiewskim. 'Rząd 
pruski liczy nadto wiele na przyjaźń z M oskwą, 
aby mógł dopnścić przyjęcie podobnego wniosku. 
Rokowania z D anią w spraw ie północnego S zle­
zwiku zostały na dłuższy czas zawieszone. 
Mowa króla duńskiego doznała jak  najgorszego 
przyjęcia w biurze pruskiego m inistra spraw za­
granicznych, a p. Quaade nie przybędzie tak  
długo do B erlina, dopóki Dania nie uzna p rze­
mocy i nie przyjmie tych ustępstw, które Prusy 
chcą jej poczynić. Dowiaduję się w tej chwili, 
że gabinet berliński wystosował do swych przed­
stawicieli za granicą rodzaj okólnika, w którym  
zapewnia, że pomimo swych sympatyj dla Ru­
munii, nigdy nie brał udziału w agitacjach, które 
mają istnieć w owym kraju."

Europejska publiczność odczytała z niem a- 
łem zdziwieniem jeden z ostatnich numerów mi- 
nisterjalnej Nordd. Allg. Z tg ., w której rząd  p ru ­
ski staw iając się na stanowisku niemal austrja- 
ckiem, radził Rumunii zaniechania dotychczaso­
wej polityki i zaw iązania dobrych stosunków z 
A nstrją i W ęgram i. Journal des Debats wspomina­
jąc o tym artykule bism arkow skiego o rg a n u , 
mniema, że Prusy cheiały nim wyprzedzić zacho­
dnie m ocarstwa. Rzeczony dziennik kończy swe 
uwagi temi słowy: „Czy artyknł ten był pisany 
dla W iednia czy dla Paryża, mało nas obchodzi. 
Myśmy tylko radzi w iedzieć , jak iem  okiem od­
czytają go dyplom aci w P e te rsb u rg u , i w jak i 
sposób będzie go rozbierała p rasa  m oskiew ska".

Pokazuje się teraz, że rząd pruski przed 
uchwaleniem konfiskaty m ajątku elektora heskie­
go, upominał go za pośrednictwem swoich orga­
nów. W edług H m . Ztg. upomnienie to mieściło 
się w następującym  liście, wystosowanym do je ­
dnego z urzędników elektora:

„Szanowny panie I Na mocy oświadczenia, 
udzielonego mi ze strouy pana nadprezydenta 
Mullera, mam honor donieść panu, że rząd k ró ­
lewski postanowił nałożyć sekwestr na wszystkie 
książęce dobra, znajdujące się w Prnsiech, jeźliby 
książę objawił jeszcze kiedykolw iek takie myśli, 
jak ie  znajdowały się w liście do dam  heskich, 
w którym  książę dziękował im za nadesłanie mu 
podarunku. Proszę pana, zawiadomić elektora 
o tem postanowieniu. Uniżony

Koch, tajny radca nadworny."
Ze strony elektora odpowiedziano, że on 

nigdy się nie wyrzecze swych praw  monarszych,
F ra n c ja .  Monitor ogłasza dekret c e sa rsk i, 

zwołujący wyborców w trzecim okręgu departa­
mentu Cotes du Nord na dzień 13. i 1^. grudnia, 
którzy m ają przystąpić do wyboru nowego depu­
towanego w nńejsce zm arłego Le Gorrec. W ybór 
ten najjaśniej udow odni, o ile ostatnie dem on­
stracje w Paryżu wywarły wpływ  na ludność 
w iejską.

Ciało prawodawcze będzie się zajmowało w 
najbliższej i zarazem ostatniej sesji tylko trzema 
sp ra w a m i: budżetem, wpisowemi książkami ro­
botników i pożyczką miasta Paryża.

Avenir Algerien, jedyny dziennik liberalny, 
szczycący się powodzeniem w A lg ie rji, został z 
rozkazu głównodowodzącego jenerała zamknięty 
na zawsze, poniew aż był już dwakrotnie ostrzega­

ny i sądownie karany. M arszałek Mac Mahoń 
był parę dni w Com pićgne, gdzie miewał częste 
narady z cesarzem Napoleonem. Okoliczność ta 
pozwala niejednemu w nioskow ać, że rząd fran- 
cuzki zamierza przeistoczyć w Algierji całą poli­
tyczną adm inistrację w duchu więcej postępowym, 
ale czy pogłoski te są bardzo prawdopodobne po 
despotycznym ukazie , zam ykającym  dziennik li­
beralny?

Do Compiegne ma przybyć następca tronu 
pruskiego ze sw ą żoną. Dziennikarze nie omie­
szkają z tą  wizytą połączyć daleko sięgającą  mi­
sję polityczną.

Donoszą z Paryża, że rząd  odstąpił od pro­
cesu, wytoczonego dziennikowi Gaulois za rozsie­
wanie alarm ujących w ieści, a to z powodu, że 
redakcji rzeczonego dziennika udało się udowo­
dnić, iż wiadomości o tajnym  spisku nie podała 
w złej wierze.

W kołach moskiewskich w Paryżu zrobiła 
niezbyt miłe wrażenie wiadomość, że rząd napo­
leoński przyrzekł dać znaczną subwencję polskiej 
szkole wojskowej w Tuluzie. Moskale widzą w 
tym  fakcie jaw ną demonstrację przeciw peters- 
burgskiem u rządowi, tem w iększą, ile że nieda­
wno uchwałą ciała prawodawczego odjęto rz ą ­
dow ą zapomogę wszystkim innym polskim za­
kładom .

I l i s z p a u ia .  M adrycki korespondent pisze 
pod dniem 17. bm. do paryzkiego Constitutionnela: 
„W czoraj rozdawano w Madrycie kartki do g ło ­
sowania, proklam ujące Prim a cesarzem H iszpa­
nii, pod imieniem Don Ju an a  I. Bez wątpienia 
jakiś żartowniś chciał sławnego jenerała  zrobić 
śmiesznym. Mogę was zapewnić, że Prim oświad­
czył przed dwoma dn iam i, iż choćby go uw aża­
no za niewiedzieć jakiego w arjata, on jednak nie 
utracił zmysłów do tego stopnia, aby aż miał d ą ­
żyć do najwyższej władzy. Faktem  jes t także, że 
nikt nie wie, z jakim  w łaściw ie kandydatem  nosi 
się jenerał. Wiadomo, jak ie  są zapatryw ania Ser- 
rana, Topeta i innych, ale P rim  sam  wystąpi z 
swoim kandydatem  dopiero w chwili stanowczej."

W edług londyńskiego Timesa rząd m adrycki 
prosił jeszcze raz księcia Montpensier, aby w o- 
becnej chwili nie przyjeżdżał do Hiszpanii, gdyż 
obecność jego m ogłaby stworzyć rządowi nie­
mało nowych trudności, których i tak  ma już 
podostatkiem . Z drugiej natom iast strony dono­
szą, że książę przybył już do Sewilli, gdzie za­
wiązał stosunki z najwybitniejszemi osobistościami 
rewolucji.

U ltram ontanie zrzucili już maskę. Ich naczel­
nik, Nocedal, w ydał manifest wyborczy, w k tó ­
rym się oświadcza za dziedziczną, tradycjonalną 
monarchią. Zarazem  oświadcza,, że katolicka re ­
publika byłaby nierównie lepszą od konstytncyj- 
nej monarchii. K atolicy sąd zą , że republika, 
n iem ająca środków długiego życia, doprowadzi­
łaby do bezw zględnego absolutyzmu. W Toledo 
zbiorą się niezadługo wszyscy hiszpańscy bisku­
pi, aby się naradzić nad  przyszłem  postępowa­
niem ultram ontańskiego stronnictwa. Później b i­
skupi urządzą prow incjonalne synody, w których 
zawiadomią wszystkich duchownych o zapadłych 
uchwałach.

Listy, nadeszłe z H aw anny, zapewniają, że 
powstanie na Kubie w ybuchło w skutek n iew ła­
ściwego postępowania nam iestnika wyspy, jene­
ra ła  Lersundi, który pomimo tryumfu hiszpań­
skiej rewolucji niechciał wyspiarzom przyrzec ża­
dnych wolności. Ruch Die jest skierow any prze­
ciw Hiszpanii, tylko przeciw dawnemu despoty­
zmowi. Uzbrojone oddziały wzięły sobie za ha­
sło : „Nieeh żyle H iszpania I"

W ło c h y .  Z różnych stron nadchodzące tele­
gram y zapewniają, że kurja  rzym ska porzuciwszy 
dotychczasowe non possumus, okazuje się p rzy ­
chylniejszą do zaw arcia jakiegokolw iek modus tn- 
vendi z rządem  W iktora Em anuela. Doniesieniom 
tym nie będzie można tak  długo zaufać, dopóki 
nie zostaną one stanowczo potwierdzone z Rzymu 
i Florencji.

Le Monde donosi, że dnia 13. bm. francuzki 
bryg w ojenny „Janus", przybył do Civitavecchii z 
m aterjałem  wojennym i 115 żołnierzami. Ma to 
być dowodem, że rząd francuski nietylko nie m y­
śli o wycofaniu swej załogi z państw a K ościelne­
go, lecz owszem chce się jeszcze lepiej przygo­
tować na wszelkie możliwości. Ge Monde m ó w i: 
„Amunicja je s t przeznaczoną tak  dla francuskiej 
załogi ja k  i dla arm ii papiezkiej". A więc rząd 
francuski uzbraja teraz jaw nie wojska kurji rzym ­
skiej. Dotychczas czynił on to niejako skrycie.

W łoski minister finansów przygotowuje bu­
dżet na rok 1869, w którym  ma być niedobór 
bardzo zmniejszonym.

W kościele Santa Croce we Florencji, Włosi 
zam ierzają Rossiniemu postawić wpauiały pomuik. 
Rzeczony kościół je s t dla Włochów rodzajem 
panteonu, gdyż w nim spoczywają D ante, Michał 
Anioł, Galilei, Macbiayelli i wiele innych znako­
mitości.

Temi dniami nastąpi otw arcie parlam entu.
Garibaldi ogłosił obecnie w dziennikach wło­

skich dwa listy, tyczące się wypadków w Hi­
szpanii. Pierwszy do redaktora  naczelnego g enu­
eńskiego dziennika, Mommento, brzmi ja k  nastę­
puje :

„K aprera d. 11. listppada.
Kochany B a rr ili! U w ażając głosowanie w H i- 

szpanii za stanowczy wypadek dla przyszło­
ści św iata wolnomyślnego, spodziewając się nad­
to, że ten lud szlachetny, wierny swoim pełnym 
sławy tradycjom , obcemi wpływami nie da się 
zachw iać, pozwolę sobie, ja  co się uważam za 
syna wolnej Hiszpanii, wypowiedzieć następujące 
n w a g i:

Wolność wyznania i wolność dla wszystkich, 
oto są  słowa, które w zasadzie nasi współwyznaw­
cy głoszą. Nie chciałbym, aby pod temi słowami 
rozumiano wolność dla szczurów, dla tarantul, dla 
jaszczurek, dla skrytobójców i dla księży, dla 
tych ze wszystkiego najgorszych m orderców dusz. 
Przy powszechnein praw ie głosowania zostaną 
księża naturalnie do głosowania przypuszczeni, a 
ich głosy, jakiekolw iek one będą, w yjdą zawsze 
na niekorzyść wolności Hiszpanii. Pewne odezwy

nowokatolików, które w liberalnych dziennikach 
podniesione zostały, do czynienia tej uw agi mnie po­
wodują. Tym czasem  cieszyć nam sic wypada, w i­
dząc podniesioną przez najw ażniejsze organa pół­
wyspu zasadę republikanizmu, k tóra, jak  się spo­
dziewam, zmyje z Hiszpanii brud rządów  k się ­
żych. Twój Garibaldi.“

List drugi, do przyjaciół w Hiszpanii b rz m i: 
„K aprera 10. listopada.

Drodzy przyjaciele ! Postanow iłem  był z a ­
chować milczenie, nie przez obojętność dla sp ra ­
wy hiszpańskiego narodu, który  tak  bardzo ko 
cham i podziwiam, nie d la te g o , abym  się nie 
miał interesować św ietną rew olucją , k tórą tak  
bohatersko przeprowadziliście, tylko dlatego, że 
nie chciałem zw iększać moim głosem  hałasu, j a ­
ki w około podnoszą wasi przyjaciele i w asi n ie ­
przyjaciele, podczas gdy wy potrzebujecie spoko­
ju , aby godnie się urządzić, ja k  to na wielki na­
ród wypada, który wzniósł władzę ludową na 
zwaliskach tro n u .1 W szelako dziś przychylam  się 
do waszych życzeń i szczerze wypowiem moje 
zapatryw anie.

Ogłoście federacyjną rzeczpospolitą i w ybierz­
cie na dw a lata dyktatora. Nie brakuje Hiszpanii 
ludzi zacnych, zdolnych lepiej rządzić, niż ja k i­
kolwiek z nowoczesnych lenniczych panów E u­
ropy, któryby używał tego szlachetnego kraju za 
pole ustawicznych wojen, zm ieniając go na padół 
nędzy i niedoli.

Oby wasi podziwienia godni i waleczni przy- 
wódzcy nie popadli w b łą d , jakiem u uległ do­
bry ale łatw ow ierny Lafayette, k tóry  F ranc ję  w y­
staw ił na dwie rewolucje i jeden  despotyzm. 
Straszydło rzeczypospolitej, którem despoci i je ­
zuici z tak ą  zręcznością się posługują, powstało 
z nadużyć wielkiej rewolueji 1789 r., k tó ra  oba­
liwszy despotyzm i ugruntowawszy wolność rzu­
ciła się w ram iona aw anturniczych tyranów.

W zorowem umiarkowaniem okazaliście, że 
wasz system nie zawisł na gilotyn ę. W inna 
przeto wasza rew olucja wzbudzić zaufanie w 
tych niestety tak  licznych ludziach o zajęczych 
sercach.

Rzeczpospolita jest formą rządu nczciwych łu­
dzi, ja k  to we wszystkich czasach się okazało. 
T rw a tak  długo, jak długo jest cnotliwą, a ginie, 
skoro tylko popada w zepsucie i zbrodnię.

Szw ajcarja i S tany Zjednoczone utrzym ały 
się ber dyk ta tu ry ; w szelak i W ashington i L in­
coln byli dyktatoram i w morałnem znaczeniu, sko­
ro się tego okazała potrzeba w Ameryce.

Hiszpania znajduje się w szczególnem poło­
żeniu: liczni i potężni pretendenci, jezuickie wpły­
wy wewnątrz kraju, lub w najbliższem sąsiedz­
twie, a przy tem charakter narodow y wielkodusz­
ny i rycerski, ale zarazem bardzo niespokojny. 
Potrzeba więc tutaj rządu spraw iedliw ego, ale e- 
nergicznego. Należy przelać zdobyte ludowe 
wszechwładztwo przez powszechne głosowanie n* 
konstytucyjne zgromadzenie kortezów. To zaś 
miałoby jed y n ą  misję do spełnienia: w yszukać w 
łonie narodu człowieka, który posiada zdolność 
powołania goduie rzeczypospolitej do życia, aby 
po dwóch latach w ładzę w jej własne oddał ręee, 
błogosławieństwem swoich współobywateli oto­
czony.

Oto, co życzę narodowi, k tóry  kocham.
Pozostaję wasz J. Garibaldi

W s c h ó d . Rząd turecki zam ierza poczynić 
Bółgarom  bardzo znaczne ustępBtwa. N ajpierw  
m ają otrzym ać bezwzględne prawo wybierania 
sobie w łasnego patrjarehy, a następnie rząd da 
im zupełny samorząd w gminie i kościele. Od­
nośny firman jest już na ukończeniu. Czy jednak  
mimo ogłoszenia, reform y nie pozostaną czczym 
frazesem w zastosowaniu ?

Książę Halim, którego wicekról Egiptu w y­
dalił ze swego kraju za udział w spisku, przybył 
do K onstantynopola.

Jak  gdyby w zw iązku z w ystąpieniem  rządu 
pruskiego przeciw polityce rum uńskiej, zaczynają 
teraz w Bukareszcie krążyć pogłoski o zmianie 
gabinetu, które skrzętnie notuje Etoil JOrient. 
W edług nich stanowisko B ratiana i Goleski m ia­
łoby być bardzo zachwiane.

Aleksander Golesko wraca do Carogrodu na 
sw ą poselską posadę. Wiezie on z sobą listy k s ię ­
cia Karola do sułtana i do wielkiego wezyra.

Dla sułfańskiego syna są przeznaczone czte­
ry pyszne rumaki.

K r o n i k a .

— Z atw ierdzen ie  w y b o ró w . Jego o. k. apostolska 
Mość najwyższem postanowieniem z dnia 9. bm. ra­
czył najmiłościwiej zatwierdzić wybór p. Leona Olszew­
skiego na zastępcę prezesa gorlickiej Rady powiatowej.

— P osiedzen ie  R a d y  m ie jsk ie j odbędzie się we 
czwartek dnia 26. listopada 1868 o godzinie 6. wieczo­
rem w sali ratuszowej. N a p o r z ą d k u  d z i e n n y m :
1) Wnioski naglące sekcji II. w sprawie przebudowania 
hotelu Angielskiego. Sprawozdawca radny p. Jasiński.
2) Projekt kontraktu względem dostawy koni dla potrzeb 
miejskich. 3) Dekret Wys. c. k. prezydjum namiestni­
ctwa w sprawie utworzenia cywilnej straży bezpieczeń­
stwa. Sprawozd. radny dr. Rayski. 4) Wniosek radne­
go p. Manieckiego o przyznanie nauczycielom m. szkół 
ludowych dodatku drożyzny. Sprawozd. radny p. Bau- 
rowicz. 5) Najem ubikacji dla gimnazjum Franciszka 
Józefa. Sprawozd. rade: mag. p. Komarnicki.

— Z m a rły  w ięzień. Do Krakowa nadeszła w dro­
dze urzędowej wiadomość, że Teofil G a j d z i m o w s k i ,  
mający pochodzić z Krakowa, zmarł w niewoli moskiew­
skiej w szpitalu w Kazaniu dnia 9, stycznia br. Rodzi­
na zmarłego nie jest jednak zuaną w Krakowie. Akt 
jego śmierci znajduje się w archiwum magistratu kra­
kowskiego i może być przez krewnych podniesiony.

— Z d y rek c ji T o w arzy s tw a  p o m o cy  n au k o w e j. 
Dnia 27. listopada odbędzie się nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków Towarzystwa pomocy naukowej 
w celu naradzenia się nad konieczną zmianą statutów 
dla szybszego zawiązania filij. Oszczędzając fundusze 
Towarzystwa nie rozeszlemy osobnych zaproszeń, dla­
tego P. T. członkowie zechcą niniejsze uwiadomienie 
przyjąć jako zaproszenie.
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—  W y d z i a ł  f i l i i  ta rn o p o lsk ie j T o w a rz y s tw a  p e­
d a g o g i c z n e g o  urządza podczas zimy b. r. szereg od­
czytów z nauk przyrodniczych, technicznych i z dzie­
jów świata i narodów. Odczyty te rozpoczną się w nie­
dzielę d. 29. listopada b. r. i odbywać się będą co nie­
dzieli i co święta.

Pierwsze wykłady zawierać będą wykład chemii 
(prof. Freund), wykład o kolejach żelaznych (prof, El- 
linger), o rasach ludzkich (prof. Sołtys), o rolnictwie 
(prof. Zdziarski) itd.

Jeżeli w jednym z poprzednich numerów Gazety N a­
rodowej powiedziano, że wykłady publiczne mają szczy­
tne zadanie misji apostolskiej szerzenia światła i uszla­
chetnienia ogółu, jeżeli wykłady w stolicy kraju są po- 
źytecznemi dla ogółu: o tyle więcej w miastach pro­
wincjonalnych mają niezaprzeczenie większą ważność. 
Sądzimy więc, że Wydział filii tarnopolskiej Towarz. 
pedag. zjedna sobie licznych słuchaczów płci obojga dla 
wykładów, które już w krótkim czasie się rozpoczną.

■j. Gazeta W arszaw ka  poświęca następujące wspomnie­
nie zmarłemu w tych dniach S am u e lo w i O rg e lb ran ­
d o w i: „Wydawnictwo, przez śmierć najczynniejszego 
swojego przedstawiciela w Warszawie, p. Samuela Or­
gelbranda. ciężką poniosło stratę. Właśnie przed kilku 
zaledwo miesiącami ukończył był najogromniejsze w li­
teraturze krajowej przedsięwzięcie, 28tomową Encyklope­
dię Powszechną, która przez ostatnich lat dziesięć całą 
jego przedsiębiorczość, energię i pracowitość wyczer­
pywała. Znając go dobrze z tej strony, że w bezczyn­
ności gnuśnieć nie omiał, że drogi pracy w swoim za­
wodzie znał doskonale i chodził po nich ze śmiałością 
podróżnika w pustyni, że przeciwnościom stawić po 
męzku czoło był zdolny, mogliśmy się nie bez zasady 
spodziewać, iż ukończywszy Encyklopedję, nie odda się 
niedołężnemu spoczynkowi, lecz znowu jakiejś rozległej 
działalności szranki przed sobą otworzy. Śmierć za- 
wczesna koniec tym świetnym nadziejom na czas może 
przydłuższy położyła.

.Życie zmarłego było niepospolitą, szczególniej w 
nuazym_krajn, nauką, jak wiele może dokazać zdolność 
i znajomość rzeczy, połączona z energią i wytrwało­
ścią. Samuel Orgelbrand był synem ubogiej rodziny 
izraelickiej naszego miasta, i wszystko, czego się oso­
biście dorobił, czem trwałą pamięć swej użytecznej dzia­
łalności w dziejach piśmiennictwa zapisał, sobie same­
mu był winien. Urodzony w roku 1810 w Warszawie, 
kształcił się w tutejszej szkole rabinów, a po ukończe­
niu w niej nauk, zyskiwał sobie utrzymanie nędznie 
wynagradzanemi lekcjami prywatnemi u współwyzna­
wców. Syty utrapień, nieodstępnych od tego pożało­
wania godnego zawodu, wyrzekł się wreszcie nauczy­
cielstwa, i ze szczupluehnych środków otworzył w roku 
1836 małą księgarenkę antykwarską. Owoczesny ruch 
literaoki i wydawniczy w Warszawie przed rokiem 1840 
bynajmniej się ożywieniem nie odznaczał. To jednak 
nie ostudziło ducha przedsiębiorczości w Orgelbrandzie, 
lecz owszem dodawało mu bodźca do tem energiczniej­
szej pracy, przy której póty nie spoczął, póki najstar­
szych i najbogatszych firm. warszawskich rozległością 
przedsięwzięć i oraz potęgą środków nie przewyższył.

Starsi mieszkańcy Warszawy pamiętają jeszcze ów 
przed trzydziestu laty szczupły sklepik antykwarski Or­
gelbranda, przytulony na ulicy Miodowej Od owej daty 
księgarnia jego wzrastając w dzieła sortymentowe i 
wrasnym wydawane nakładem, zawiązując kolejno co­
raz większe stosunki z najznakomitszemi firmami w 
krajn i zagranicą, wzrosła była do rozmiarów najrozle- 
glejszych tego rodzaju domów handlowych. Takąśmy 
ją  widzieli na rogu Krakowskiego Przedmieścia i nie­
istniejącej obecnie Dziekanki, nim potrzeba opuszcze­
nia tego miejsca zniewoliła właściciela do zwinięcia 
zakładu i ograniczenia działalności księgarskiej do 
sprzedaży własnych nakładów. Jako drukarz, Orgel­
brand jeszcze większą odznaczył się zapobiegliwością 
w staraniu o wyniesienie swego zakładu na stopę, u nas 
niepraktykowanie rozległą. Nabyta przezeń w r. 1844 
drnkarnia miała zaledwo jedną niewielką prasę pospie­
szną i cztery ręczne zwyczajne. Obecnie drukarnia Or­
gelbranda posiada pięć wielkich machin pospiesznych, 
odbijających po dwa arkusze od razu, dalej gisernię, 
stereotypownię, introligatornię, zaopatrzone we wszy­
stko, co tylko postęp wiadomości na tem polu przy­
czynił. Zakład jego na ulicy Bednarskiej, w gmachu 
umyślnie do tego zbudowanym, zatrudnia przeszło 150 
ludzi, i sam jeden dotychczas w Warszawie posługuje 
Się machiną parową, zastosowaną do drukarstwa. Nare­
szcie jako wydawca, Samuel Orgelbrand uświetnił swoją 
firmę najwalniejszemi w literaturze polskiej przedsię­
wzięciami. Ogół dzieł przezeń wydanych wynosi około 
280, w pięciuset kilkudziesięciu tomach. Z tej liczby 
dość tu wspomnieć Starożytną Polskę Balińskiego i L i­
pińskiego, Dzieje Krzyżaków  Rogalskiego, Historję sgroma- 
dseń prawodawczych konwencji, dyrektorjatu, konzulatu i  ce­
sarstwa Thiersa, a nakoniec Encyklopedię Powszechną, któ­
rą  uwieńczył i na zawsze upamiętnił czynny swój za­
wód. Wydawnictwo jego hebrajskie również ogromne- 
mi wsławiło się przedsięwzięciami. -

Był to wreszcie człowiek, niepowodujący się sen- 
tymentalnością w sprawach, podległych prawom arytme­
tycznym, ale sumienny tyoh praw przestrzegacz i nie­
złomny w wykonywaniu raz przyjętych na siebie zobo­
wiązań. Żadne też zapowiedziane przezeń wydawnictwo 
nie zwichnęło się na wstępie, ani ustało w pół drogi; 
musiał zrobić, co przyrzekł, chociażby nawet przedsię­
wzięcie o straty go widoczne przyprawiało. To jednało 
mu wiarę i poważanie, którego przyjemności zasłużonej 
kosztował w stosunkach ze wszystkimi, co go znali.*

— K radzież. Dnia 21. bm. o godzinie 4. zrana pa 
troi policyjny, idący na Pohulankę, ujrzał w szopie na 
targowicy bydła dwoje ludzi śpiących na sianie. Towa­
rzyszący patrolowi ajent S. zbudził ich i spostrzegł, że 
był to znany policji włóczęga ze swoją kochanką. Po­
nieważ byli przykryci czterema jedwabnemi, bardzo 
pięknemi kołdrami, zapytał ich zkąd je mają, na co po 
niejakiem wahaniu odpowiedzieli, że je skradli tej sa­
mej nocy na Getnerówce z dworku hr. O. wraz z innemi 
rzeczami, które w zaroślach nkryli. Ajent, znalazłszy 
rzeczywiście owe rzeczy w miejscach wskazanych, udał 
się następnie do pomienionego dworku, gdzie z powodu 
nieobecności właściciela aż do owej chwili nie wiedziano 
jeszcze o popełnionej kradzieży.

— U znanie zasług i. Niedoskonałość dzieł ludzkich, 
czyni krytykę ujemną bardzo łatwą. Sprawiedliwość je ­
dnak wymaga, aby wszelka zasługa, choćby ukryta i 
nieszukająoa rozgłosu, także znalazła uznanie i ocenie­
nie publiczne.'

Telegrafy rządowe (stacje kolejowo-telegraficzne 
Stoją pod zarządem kolejowym) bywają częstym przed­

miotem krytyki dziennikarskiej. Publiczność wiedząc, 
że elektryka jest bardzo szybką, lubi każde przypadko­
we spóźnienie, zdarzające się czasem w korespondencji 
telegraficznej, zawsze i bezwzględnie przypisywać za­
rządowi telegrafów — spuszczając z uwagi, że telegraf 
wiotką swoją budową, mniej zdolny jest do opierania 
się wypadkom elementarnym, piorunom, burzom, ule­
wom, jak n. p. kolej żelazna, która przecież pomimo 
swej konstrukcji z kamienia i żelaza, podlega opóźnie­
niom i nawet przerwom. To też wytykając usterki, nie 
godzi się wszędzie i zawsze zarząd telegrafów robić za 
nie odpowiedzialnym. W szczególności poczuwamy się 
do obowiązku wyrażenia w kilku słowach uznania pu­
blicznego p. Józefowi Pfeiffrowi, ck. inspektorowi tele­
grafów w Galicji i Bukowinie, który 18 lat na stanowi­
sku swojem, oddany z zamiłowaniem swemu zawodowi, 
gorliwością swoją przedewszystkiem przyczynił się do 
rozprzestrzenienia sieci telegraficznej do każdego zaką­
tka Galicji. W Czechach, Morawie, Austrji i Węgrzech, 
krajach bliżej Wiednia położonych i w przemyśle, han­
dlu i rolnictwie wyżej stojących od Galicji, konieczność 
rozszerzenia sieci telegraficznej sama przezsię nasuwa­
ła się, zwłaszcza gdy przemysłowcy, wielkie firmy ku- 
pieckie i fabryczne w połączeniu z dziennikarstwem rząd 
w tym kierunku obrabiały. Wpływów podobnych u nas 
nie było prawie, a przecież odległe od głównych szla­
ków miejsca, jak np. Sokal, Skała, Horodenka, Rozwa­
dów, Dzików, Mielec, Sanok, Nowytarg itp. wcią­
gnięte są w sieć telegraficzną Europy. Uwzględniwszy 
kosztowność założenia linij telegraficznych z jednej — 
a system oszczędności skrupulatnej, praktykowany przez 
rząd z drugiej strony, tem bardziej uznajemy gorliwość, 
z jaką inspektor, p. Pfeiffer, postarał się nakłonić mi­
nisterstwo handlu do aprobacji przedłożeń swoich.

Dla uwydatnienia uznania naszego przytaczamy pi­
smo, wystosowane po pogorzeli Stanisławowa w imie­
niu miasta:

„Nr. 28/pr. Do Wielmożnego Pana Jozefa Pfeiffra, 
c, k, inspektora telegrafów rządowych w Galicji « na Buko­
winie, —

„Wielmożny Panie !
„Nieszczęście pożaru, które tak ciężko dotknęło 

miasto nasze, zniszczyło także tutejszą stację telegrafi­
czną, ten najważniejszy środek komunikacyjny, a w 
smutnem położeniu naszem nieoszaeowany.

„Zważywszy, że wszyscy tutejsi c. k. urzędnicy te ­
legrafu pożarem ciężko dotknięci zostali, — że aparaty 
i przyrządy, chociaż uratowane, jednak mocno uszko­
dzone — prawie nieprzydatne zostały ,— że druty, przez 
spalenie słupów na ziemię powalone, tworzyły jeden 
kłąb nieforemny: — aniśmy się spodziewali już dnia 29. 
września rano, w kilka godzin po pożarze, być w połą­
czeniu telegraficznem z krajem.

„Tylko energii Twojej i gorliwości, Wielmożny pa­
nie inspektorze, zawdzięczamy ten pomyślny rezultat.

„Podczas gdy miasto nasze gorzało, już wysłany 
został ze Lwowa urzędnik ze wszystkiem, co potrzeba, 
aby umożliwić telegraficzne połączenie miasta naszego.

„Racz więc, Wielmożny panie inspektorze, za ener­
gię Twoją i za gorliwość w utrzymaniu komunikacji 
telegraficznej w prowincji Tobie powierzonej — w imie­
niu miasta Stanisławowa najszczersze podziękowanie i 
uznanie zasług Twoich.

„Stanisławów dnia 4. października 1868.
Antoni Suchanek, burmistrz, w. r .“

— T arn ó w  d. 23. listopada. Miastu naszemu zagra­
ża najazd !... Nie trwóżcie się zbytecznie ! Nie ów by­
najmniej, którego się przy mrożuym wichrze boreasowym 
lękamy, ale ten, do któregośmy już od 100 lat przywy­
kli, więc nam się nie wydaje tak groźnym, a tem mniej 
tą  razą, bo w trykotach i przy wtórze tonów boskiego 
Offenbacha, z „Szajue Helene* na czele.

Przed chwilą miałem w ręce list p. Bluma, dyrekto­
ra niemieckiego teatru, dającego obecnie przedstawienia 
w Kiakowie, pisany po pewnego faktora tutejszego, w 
którym wyraża gotowość przybycia z swojem towarzy­
stwem dram. do Tarnowa, jeźliby według powziętego 
języka przez owego faktora, były widoki odpowiednie, 
a mianowicie, jeżliby miał z góry zapewniony abona­
ment 80 miejsc. Obok zapewnia, że ma hiibsche Damen 
i repertoarz Poppe und Offenbach,., Komentarz zbyteczny!

Podnoszę tę wiadomość w tym celu, aby zwrócić u- 
wagę reprezentacji i zwierzchności miasta, iżby odno­
śnie powziętą (na najbliższem posiedzeniu) uohwałą i 
bezzwłocznem przedstawieniem u rządu krajowego u- 
wolnić nas raczyła od tych nieproszonych gości. Jak  
mi z rzeczonego listu wiadomo, p. Blum niema jeszcze 
pozwolenia i o takowe zamyśla dopiero podawać- Opi­
nia Rady miasta powinnaby znaleźć uwzględnienie ze 
strony rządu. Gościnność swoją w tej mierze opłacił już 
kraj drogo, i opłaca ją  po dziś dzień Lwów i f u n d a ­
c j a  hr .  S k a r b k a ,  a nie doznajemy nawet wzajemno­
ści, bo, jak donosiłem przed kilku tygodniami, grani­
czni Bielszczanie przyjęli Towarzystwo dram. polskie 
jakoby z zadziwieniem: „A wy tu eo chcecie ?“••• za® 
krajowy rząd szlązki odmówił p. Sztenglowi, dyrekto­
rowi tegoż Towarzystwa, pozwolenia dania 15 przedsta­
wień w Cieszynie, do którego przecież niewątpliwie 
więcej możemy mieć prawa, niż pp. kulturtraegery do 
nas. Przypominam sob ie, że na początku listu p. 
Bluma stoi: Ich habe ihren B n e f  erhalten-, zdaje się prze­
to, iż takowy poprzedziło wezwanie ze strony tegoż fa­
ktora, zapewne jako tłómacza życzeń tej części mie­
szkańców naszego miasta, których kraj świeżo obdarzył 
równouprawnieniem, a którzy nieprędko staną na tym 
stopniu, aby nam sie odwzajemnili zamiłowaniem nasze­
go języka, literatury i sztuki.

Spodziewać się należy, że Rada miasta objaśni tak 
Wya. rząd, jako też samego p. Bluma o istotnych ży­
czeniach ogółu mieszkańców, zgodnie z powziętą na dniu 
20. kwietnia b. r. uchwałą, wyrażającą p o t r z e b ę  
s t a ł e g o  m i e j s c o w e g o  t e a t r u  p ol  s k ie g  o. j—,

— B ib liografia . U Kamińskiego i Sp. w Poznaniu
W yszła: Odpowiedz ks, Fr, Malinowskiego na rzecz prof, M a­
łeckiego o spółgłosce „ j “ (obie zamieszczone w Szkole 
lwowskiej), oraz odpowiedź na przypiski prof. M ałeckie­
go do tejże odpowiedzi. — Cena 7% sgr. ,

U Józefa Jolewioza w Poznaniu wyszło : Kopciuszek 
dla grzecznych dzieci, przez Teofila K. z l 8tu obrazami, 
drukowanemi farbą olejną. — Cena 22 sgr. 6 fen.

U Ludwika Merzbacha w P o z n a n iu  w y s z ł y : Kazania 
sejmowe ks. Piotra Skargi, Podług w y d an ia  kazań przygo­
dnych i innych ks. P. Skargi z rokl1 UU0. — Cena 
10 sgr.

Rolnictwo wobec postępu, przez K# Tyca. Tom 1. z 
wieloma drzeworytami. — Cena 3 tal. 20 sgr.

Drzewo wisielca. Powieść dla ludu na podaniu i dzie­
jach osnuł Dragonioz Zan. — Cena 10 sgr. -

Pamiętnik czynnoici wojskowych jenerała Jana Henryka 
Dąbrowskiego i wojska polskiego od bitwy pod Lipskiem 1813, 
skreślony przez naocznego świadka. — Cena 10 sgr.

0 Kornela Pillera kalendarz : Haliczanin i Chochlika 
Noworocznik humorystyczny (razem) na rok 1869, —  Cena 50 
centów.

U Milikowskiego ukazała się: Nauka gorztlnictwa we­
dług nowego systemu opodatkowania, przez J. Halskiego .— 
Cena 6 złr. w. a.

U Gubrynowicza i Schmidta jest w kom isie: Rejtan, 
tragedja historyczna w 5 aktach, przez Bronisława Ko­
morowskiego. — Cena 1 złr. 12 ct.

— N auka stenografii p o lsk ie j, ułożona według za­
sad systemu Gabelsbergera, wyszła we Lwowie i jest 
do nabycia w księgarni pp. Czajkowskiego i Seifartha. 
Autor tego dzieła, p. Felicjan J .  Jackowski, podzieliw­
szy swą pracę na dwa działy, historyczuo-krytyczny i 
teoretyczno-praktyczny, dał sposób każdemu nauczenia 
się stenografii bez cudzej pomocy. Język wyszczególnia 
się poprawnością, a całe dzieło dokładnością i prakty- 
cznością.

— K radzież  o rd e ró w  b r. Be usta . Zuchwałą kra­
dzież popełniono niedawno w Wiedniu w gmachu kane- 
lerstwa państwa. Nieodkryci dotąd złoczyńcy włamali 
się w niewytłumaczony sposób do sypialni kanclerza i 
zabrali przechowywane tamże wszystkie jego ordery i 
odznaki, prócz brylantowych. Szkoda jest dość znaczną, 
gdyż p. kanclerz posiadał bardzo liczny zbiór dekoracyj.

G ospodarstw o, przem ysł i han d el.
Subskrypcja na obligacje p ierw szeństw a Sciej 

em isji kolei iw ow sko-czerniow iecko-jask iej rozpo- 
czawszy się dnia 23. bm., w pierwszym dniu do połu­
dnia znacznie przewyższyła kwotę, do subskrypcji prze­
znaczoną. Zamknięto ją tedy zaraz pierwszego dnia.

T o w arzy stw o  k o le i Iw ow sko-czern iow iecko - 
ja sk ie j ma otrzymaći w roku bieżącym subwencji rzą­
dowej 900.000 złr.

W iedeń  d. 23. listopada. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono wołów galicyjskich 788, węgierskich 796, resztę 
z niemieckich prowincyj; razem było 2837 sztuk._T arg  
był lichy. Paszone woły płacono 26 złr. do 27.50; sta- 
jenne galicyjskie 30 złr. do 30.75 najlepsze; węgierskie 
30 złr. do 31.50. Później, około południa szło gorzej, bo 
o 1 złr. na cetnarze mniej; 140 sztuk zostało niesprzę- 
danych. '  Krzysztofowie*.

Berno dnia 23. listopada. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono 128, między temi 96 sztuk wołów z Galicji. 
Przeciętna waga wynosiła 822 funtów. Za eetnar płaco­
no 26—28 złr. Na prowincję odeszło 27 sztuk.

L i c y t a c j e .  C. k. urząd kameralny w Kuttaob wy­
dzierżawia dnia 2. i 3. grudnia br. cztery tartaki.— Sąd 
obwodowy tarnowski sprzedaje dnia 27., stycznia i 3. 
marca 1869 dobra Nagoszyn, ocenione na 101.184 złr—  
Sąd powiatowy w Brodach sprzedaje dnia 22. grudnia 
br. realność 746 tamże. -  Sąd powiatowy w Wojniczu 
przyjmuje do dnia 10. grudnia b. r. oferty na dostawę 
żywnośoi dla aresztantów tamże. — Sąd krajowy we 
Lwowie sprzedaje dnia 7. stycznia i 11. lutego 1869 r. 
7„ części realności pod 1. 334 m. we Lwowie, ocenione 
nft 5.755 złfa r , u 1 jtf -  i

’ E d y k ta . Sąd obwodowy tarnopolski nwiadamia Ka- 
liksta U jejsk ieg o  lub jego prawonabywców o pozwie 
Rudolfa Horodyskiego, względem wykreślenia prenota- 
cji pewnej sumy z dóbr Wasylkowce. — Tenże sąd za­
wiadamia Prokopa Hołyńskiego o pozwie Zdzisława i 
Heleny z Horodyskieh Ujejskiob, względem wykreślenia 
pewnych pretensyj z dóbr powyższych. — Sąd obwodo­
wy w Złoczowie zawiadamia Eliasza Nadia o pozwie 
Henryka Halberstama pto 400 tal. Court.

   --------

- Ostatnie wiadomości
Najj. Pan nadal opróżnioną posadę wicepre­

zydenta przy wyższym krajowym  sądzie lwowskim, 
wiceprezydentowi lwowskiego sądu krajowego, 
radcy dworu Karolowi br. Pohlbergow i.

Tągblatt otrzym nje następujący telegram  z 
P esz tu : „Zawiązano rokow ania w celu porozu­
mienia się z Czechami. Inicjatywa w yszła od dr. 
B ergera. M ają być zwołani mężowie zaufania cze ­
skiej i niemieckiej narodowości dla w ypracow a­
nia program u ugody. Dr. Fischhoffa we W iedniu, 
zaproszono na drodze poufnej, a l° odmówił. Ze 
strony czeskiej postawiono jako zasadniczy w arunek 
ugody, utworzenie czeskiej kancelarji nadw ornej".

O zam iarze rozpoczęcia rokow ań z  Czechami już 
mieliśmy wiadomość z Pesztu. Z am iar ten popie­
rany jest podług naszej w iadom ości i przez m i­
nisterstwo węgierskie, a  głów nie je s t  życzeuiem 
korony. Dr. Fischhoffa zapytyw ano ze strony m i­
nisterstwa, czyby nie wziął udziału  w tych roko­
waniach, w których, jak  mu m ówiono, wzięliby u- 
dzial dr. Rieger i dr. Sm olka. D r . Fischhoff na 
razie odmówił, zachowując sobie decyzję  na  pó­
źniej. Czy przyjdzie do rokow ań — watpliwem 
jest, gdyż Czesi przed przystąp ien iem  do roko­
wań żądają  przyznania podstaw y głów nej, a  naj- 
chętniejsi rokowaniom doradcy korony  chcieliby 
za podstawę wziąć wnioski galicy jsk iego  sejmu, 
ale — zredukowane do ow ych czterech punktów, 
które niedawno podsuwała Presse jako istotne 
żądania Polaków.

Sekcja m arynarska delegacji węgierskiej u- 
kończyła już prace nad w ydatkam i. Referat 
jest równy zeszłorocznemu. T ylko w tajnych w y­
datkach i w pensjach w ykreślono m ałe sumy. 
M ówią, że m iuister wojny, w razie uszczuplenia 
Pauszaliów przez delegacje, zam ierza podać się 
do dymisji- '

Debatte potwierdza także w ieść o ewentualnej 
dymisji min>stra wojny, K uhna, gdyby plenum de­
legacji zgodziło się z w ydziałam i w spraw ie obcię­
cia pauszaliów.

ftłówae punkta w budżecie węgierskim  wy- 
kazuia potrzebę w wysokośoi 66,450.000 z ł r . , 
pokrycie 143,370.000 z ł r . , nadzwyczajne potrze­
by 3 472.000 złr. w. a. a nadzw yczajne pokrycie
3,559.000 złr. .............

W węgierskiej Izbie m agnatów  ogłoszono u- 
stawę ugodową z Kroacją , zniesienie ustaw y 
lichwiarskiej i dodatkowy k red y t dla m inistra 
spraw wewnętrznych.

W iększe chorw ackie gminy żydow skie chcą 
w ysłać przedstawicieli do w ęgierskiego izraeli- 
ckiego kongresu.

Gazeta Wiedeńska ogłasza następujące nomi­
nacje. Hr. Miilinen nadzwyczajnym  posłem i peł­
nomocnym ministrem przy dworze szwedzkim; 
hr. Trautmansdorf, dotychczasowy poseł w Mo­
nachium. nadzwyczajnym  ambasadorem w Rzymie; 
hr. Ingelheim nadzwyczajnym  posłem  i pełnomo­
cnym ministrem przy dworze b aw arsk im ; nako­
niec hr. Gwido Thun nadzw yczajnym  posłem i 
pełnomocnym ministrem w m iastach hanzeatyckich, 
tudzież dla księztw Oldenburg i Braunschweig 

Pester Lloyd otrzymuje z B ukaresztu telegram  
tej treści: „Stosunki między Paryżem  a  B ukare­
sztem pogarszają się. Przyboczny organ B ratiana 
oświadcza, że książę Karol nie choe być dłuż»j 
prefektem Francji."

La France mówi o jednozgodnem potępie­
niu m inisterjum  B ratiana ze strony Francji, 
Anglii, Austrji, Prns i Włoch, i oczekuje po ta- 
kiem osądzeniu, iż rząd  rumuński będzie się s ta ­
ra ł dotrzym ać traktatów .

L a  Patrie dowiaduje się, że Mazzini w  pią­
tek umarł.

W Angoulćme został w ybrany deputowanym 
kandydat dynastyczny, Joubert.

V  Union donosi, że słynny członek francus­
kiego ciała prawodawczego, Berryer, um arł dnia
23. b. m. T elegram y j, P ary ża  zaprzeozają tej 
wiadomości. "

W  Anglii wybrauo dotychczas 330 liberałów 
a 191 konserw atystów . _

G rant oświadcza, że ustawy kongresu będzie 
wypełniał święcie bez osobistych względów.

Czas donosi, że na cmentarzu w Wieliczce 
źródło słodkiej wody, zwykle spokojne, przybrało 
nagle takie rozmiary, iż grozi zalewem miastu i 
salinom. Co godzinę rośnie woda o parę stóp 
w salinach. Tylko energicznym środkiem udać 
się może odwrócenie strasznej katastrofy dla 
m iasta i salin podziemnych.

W edług telegram ów , nadeszłych do Lwowa 
do dziś rano, nie zdołano opanować wody.

Telegramy „Gazety Narodowej/ 4
P esz t d. 25 listopad a. Na w czo- 

rajszem posiedzeniu delegacji węgierskiej byli 
obecni i delegaci kroaccy. Zsedenyi interpe­
lował kanclerza, jakie kroki rząd poczynił i po­
czynić myśli wobec Rumunii celem zachowania 
godności państwa i pokoju świata. —  W ydział 
wojskowy delegacj. austrjackiej załatwił tytuły 
4 1 — 18  budżetu wojskowego.

R zym  d. 24. listop ad a . Ojciec 
święty zatwierdził wyroki śmierci na Montego 
i Tognettego. Jutro będą straceni.

K u r s a  z dnia 24 . listopada 1 8 6 8 , godzina
2. min. — . popołudniu.

W iedeń . Pożyczka bezpodatkowa 60.70. Akcje kolei 
Karola Ludwika 214.25 Kolej siedmiogrodzka 1,49.70. 
Koiej południowa 196.10. Kolej alfóldzka 150.25. Kolej 
państwowa 292.70. Kolej Iwowsko-czemiowiecka 173.25. 
Kolej ffinfkirch. 165.75. Kolej północna 199.50. Kolej 
Rudolfa 144.—. Kolej Franciszka Józefa 165.50. Gali- 
oyjsbie obligacje indemnizacyjne 68.80. Losy 1864 r. 
103.30. Akcje kredytowe —.—. Akcje banku narodow. 
— . Napoleondor 9.34. Pruski kurant 1.731/,. 
Usposobienie stałe.
K u r s a  z dnia 2 4 . listopada 1 8 6 8 , godzina 

6 . min. 1 6 . popołudniu.
W iedeń . Pożyczka bezpodatkowa 60.60. Akcje kre­

dytowe 233.40. Akcje banku anglo-austr. 178.50. Akcje 
zakładu pożyczkowego 145.—. Akcje kolei Karola Lu­
dwika 214.25. Kolej południowa 196.30. Kolej alfiildzka 
151.—. Kolej państwowa 292.80. Kolej Rudolfa 144.25, 
Losy z 1860 roku 90.40, Kolej siedmiogrodzka —.—, 
Akcje banku narodowego — . Kolej północno-zacho­
dnia — Akcj e kolei Elżbiety — . Napoleondor 
9.34%. Usposobienie mdłe.

P a ry i .  Renta 71.65.
W ro c ław . Pszenica 83. Żyto 66. Owies 41. Rze­

pak zimowy 195, Koniczyna —.
B erlin . Moskiewskie banknoty 837,,. Akcje kredy 

towe 100. Lombardy 1127,. Galicyjska kolej 927,. Ko­
lej państwowa 168%. Wiedeń 86. Usposobienie chwiejne. 
Pszenica 58—68. Zyto 55. Owies 32*/,.

* a

CENNIK GIEŁDY,
we Lwowie dnia 24. listopada.

L Akcje za sztukę. -
Kolei g a l.!Kar. Ludw.......................
Kolei Lwow. Czerń............................
Banku hyp. galic.............................._> .
Kolej Lwów-Czern-Jassy . . •

11. L isty  za staw n e  za 100 zlr.
Tow. kred. gal. m. k.j _ §
Tow. kred. gal. w.
Banku hypot. galic.

111. Obligi za 100 złr.
indemnizacyjne galic. . . •

dtto. WE. krakow. -
dtto. Ks. bukowiń. .

Pożyczki głodow. z r. 1866 .
Pierw. koi. gal- K* L. I. em. • 
dtto dtto dtto n .  em. .
dtto dt£o Lw. Czem.

I. emisji . 
dtto dtto dtto II. dtto .

IV. Monety.
Dukat holenderski . . . .
Dukat c e sa rsk i..........................
Napoleond’o r ..................... .....
Półimperjał rosyjski . . .
Rubel srebrny rosyjski . . . 
dtto papierowy dtto 

Banknoty, poi. zalO O zł.poL ’
Talar pruski srebrny 
Pruskie bilety kasowe * ’ '
Srebro . . . * ’ '

mie inłam Tb ^ l i g i  indemnizacyjne mie imane korzec rhofunt. 9.60.

Płaeą Żądają
w. a. w. a.

zł. | ct. zł.I ct.

214 00 215 00
174 50 175 00

71 50 72 50
173 25 174 00

78 60 79 10
74 99 75 40
88 10 88 50
v

69 20 69 75
00 00 00 00
oc 00 0 00

100 75 101 75
00 00 00 00
00 00 00 00

00 00 00 00
00 00 00 00

5 40 5 ;5 15 fi 50
9 26 9 34
9 34 9 44
1 76 1 81
1 59% 1 607*

00 00 OJ OC
00 00 00 01

1 72V, 1 737,
115 00 116 00
po 69.20, — Sie-

N adesłane.
Zaprawdę zadziwiająco, jak bez przerwy prawie naj­

znaczniejsze wygrane wypłaca wielki dom handlowy 
U s t a w a  S o h w a r z s c h i l d a  w H a m b u r g u * .  Cał­

kiem naturalną zatem rzeczą, iż zalecane przez ten r z e ­
t e l n y  d o m  h a n d l o w y  w inseratach dzisiejszej ga­
zety l o s y  i  kj rozebrane będą. Z , B ,
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W ie lk i m e c h a n ic z n y  r u c h o m y

Teatr sztuki i bitew 
p. T. Tar witta,

itiż p rzyb ił i od dn,s dzisiejszego dawane1 
będą codz ienn ie  trzy  przedstaw ien ia  na 
p ia ta  Gołachowskich : pierwsze o 4. godz., 
drugie o Vłf £ odZl’ a 0,7. godz. wieczór.

C ęny m ie jsc :
Pierwsze “ i^sce 50 St., drugie 30 ct., 

A trzecie 15 ct. 9S1 n ; 3110 1—1
D zieci płacą na pier wazom i dr.ugiem 

miejscu. połowę, na trzociem zaś 10 ct. w. a.
W  1*OUHAJ(TzY KALII pól mili od 

Trembowli, odkryty jsjst k am ien io ło m  
n ajd o sk o n alszeg o  siw ego kam ien ia , z 
którego rowuie jak  z trembowelski“go wjA 
borny materjał. największego rozmiaru w y­
rabiać można. Źycżący isobie gotowy mate- 
rjał według zamowy zakupić, lub ^też górę 
całą nająć, raczy zgło3|ć się do / . aiv.udu 
dóbr w  P odhńrćżykkeb , p o cz ta  Trem - 
bowla. ił. '  ‘  3(M2 4—14

'nosć K 
sprzedaż

Owczarnią zarodowa
U R V Ł E W O

w W. k*. P«znańekiem, wła . 
Szczawińskiego, rozpoczęła 

warstwy bananów  N egrejłi 
W etfnkch od z5 do 301) tal. od 1. liśtb!- 
pada b. r. Koleją do Leszna, stamtąd 
pocztą dwie mile na miejsce dostać się 
myzńa - 2984 3—?

W i a d o m o ś ć  d l a  l e k a r z y .  1

SYROP osr])ra  FOROET
laiywa się z najpomy- 

lniejszym skutkiem 
brzeeiW kasz lom  u- 
|;>o i»eB y w jiii , ka tn - 

n ę rw o w cj iry tac ji 
w sze lk im  ćierp ie-

W en  ty ła tw y  k«w a|»k ię
i t. (tj łącznie z Cżbpauti, li taz kolein i O <1, łącznie z ciftpami, li talarów,

C. Schiste w  Fwiiłkfórcia n. M.
Neue MjLiitzcr̂ iasfi.e/Nr. 12. .ffllu. l- »

O ^ i I ~  b  który oai trzoek uniiwbrsytGtach 
I Li I d  IVj matematyki fląyk; i historji słu­
chał, poszukuje w  Galicji miejsca jako gu- 
woi-ner. Bliższa wiadomość pod adresem : 
Carl 8pJelS®ibergń*łBŚepa(*«b®4ii*pśoih; 
B e rlin, W alistrassę . j______ 3072, 5-n5

Ogłoszenie.
Na dniu H . stycznia 1335. o 10. godzi­

nie zraus odbędzie się & Adibicistracji 
dóbr funduszowych Godowy w Strzyżowie, 
starostwie powj stowęm Rzeszawskiąp^, 
bltnzŁa licytacją; w celu wydzierżawienia 
dóbr funduszowych Godowy z przyteglo- 
ściami Skała i Piraczkówks na przeciąg 
lżletniegó czasuiloisbo" jrUwojioBl,

Licytacja Btie^rowadzouą, zostanie 
ustńie j za pomocą pisemnych, ofert.

Wadjńm ^ jn o s i przy I, srkcji 160 złr. 
w. a., przy 1L sekcji TUBzłr. w. a-.

Obieiseicjerazem  mogą być także wy- 
i puszczone.

Warunki licytacji mogą być w Admi­
nistracji dóbr fuud. Godowy w Surarżowie 
przejrzane. ■ na n a  w 3053 3—3
Administracja dóbr fundusz. Godowy

W Strzyźoyiifoik,

S i r o p  d u

d-T O R G E T
r o a t . .■ k n c n u z u w i,  
n a c z y ń  p ilu có w y ch  i 
n lo m  plefsioW yB i. Lekarze paryzcy za­
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują.

. Gosfać
V iyien-

, , zyństfe-
go', W W irśżaW ie w  składzie m aterjałów  ap­
tecznych Galla, we Lwowie jedynie W1 apte-- 
ce P lo tką  91 t e l u c h '.

Oeua fląązki 1 złr. 80 cnt,. z opakowa­
niem 2 złrl w. a. 2728 62—7

L. 3582.'

O b w ieszczen ie .
Magistrat miasta Rzeszowa niniejszem 

wiadomo czyni, że aa dniu 2. grndnia 1668 
o lo d z im t^ g j in o  prawo: prppinaęjijW ód- 
czaaej i piwnej Wraz z  dodatkiem gminnymi 
użytkietłf'brdifariTitftójski ęgb; gtninił? iflisi- 
sta Rzęs^w;a..pfzy^gująęeBj>, wdwgle(nią, 
dzierżawę,. to jest. od T.‘ stycznia 1869 do 
osfaitaićgŁ^tfMnWlWO Wyptttaćibue b^dWe. 1

^ vo,tawvsdzierzawnpgo ustana wją się na kwotę 25031 
złr. W. *.,pWkif;WSdjUhl, ipłzed rozpoczęciem! 
licytacji do rak komisji..złożyć się iuająęę> 
na kwotę 2504 zlr. w. «T. r‘

OĄińy pi8rae4^flaS62ycie wystawiona

oytacji ustiiej, przjstb ipde zaukaiecifaHtejże 
licytacji żadna oferta przyjętą niebędzie.

War lina i licytacji może każdy' ehęflTr- 
cytowkuia m^ją^y! pr£|i)d(ir,w ;iczaite licyta­
cji w magistracie.tutejszym przejrzeć.'

Nakouiec wiadomi^ hłę czyni, że ubezpie­
czenie! praWa prapłńacji wódczanej i piwnej 
na powyższym terminie jako pierwszym; i o- 
ostatnim nastąpi, tudzież, że po upływie 
terinins i licytacyjnego wniesione oferty i.de- 
klaraoje, dotyczące czynszu dzierżawnego, 
pod żadnym Warunkiem w magistracie przy­
jęte niebedą, i i e  niżej ceny wywołania li­
cytować się nie będzie- 3109,2—3

Rzeszów dnia 20. listopada 1868.

Pasta i Syptfp z o#qou arabskiego
z w a n e g o  N a fe , p i O e i a n ^ r e n t e r .

50 lekarzy ezpitaiow paryzkieb; profe­
sorów 'fakultetu medycznego, poświadczyło 
skuteczność i wyższość tego lekarstwa nad 
wszelkie inne do wyleczenia ka tarów , 
g rypy , N apalenia g a rd ła  i p ie rsi.

RaccAhout Aiabskie p. Delangrenier.
Środek ifcen potwierdzony przćz;(paryz- 

«ą akademię medyczną, leczy ałaboSci żo­
łądka i kiszek, przyspiesza powrót do zdro­
wia, wzmacnia dzieci delikatnie i wątłe, za­
bezpiecza od gorączki tyfoidalnej i chorób 
epidemicznych.

W Paryżu przy ulicy Ricbeiieu. 26 ; 
we LW OW IE #  apteóe j). P io irft Miko- 
la sża . \«v;E asr 8827 7—24

te sSku głowiabetj sałaty j laurowych liści. 
Pp. Grim au li et Cie w Paryżu.

8ą ta.wyborne cukierki, złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzą^ch  i uśmierzający cli sku 
tecznig k a  s z ke, r*6'z j ą t r z e  n re w p i e r ­
s i a c h ,  k a t a r y  u p o r c z y w e .  — Gukier­
ki te łącznie ^oąaRś¥otan‘u!;W*.
pna używają się dia iiśbiio/tOKik m.ruoln Ct-‘ 
g o  k a s z l u  ( p o ł ą c z  omB g d  z o d p l u r 
w a ni e m i k o k  i iłS.ze.m), 30C3 3—3j 

Dostać można: \ye L w o w i e  w apte­
kach pp. P io tra  ‘TMikolascha, B erlin era  i 
H ukera ; w KrA^W ŚW W ff^M Alćiłih ^rti-, 
nona Miczyńskiego i Redyku;, w Brodach w a- 
pteoe p. Framdidj W Rzeszowie w aptece p. 
Siaitiera; we Wiedniu w składzie m aterja­
łów aptecznycfy Jjłtjiafo, i Riider; w Pradze w 
składach mat,ę|jałjjw .aptecznych pf*na Lr. 
Y i  e t  e ł£ k w

y ,

^  czyszi

1l 4m i l i o n a zadk j p a£
j a k o  o e n ę  j e d u e j

Z E,
iktórych ciągnienie 1. grudnia 18b'8 a 

ktńjrycb, n&byćimo.żna v e  L w o w i e
w handlu Frydryka Scaubutba. 
Tamże losy Rudolfa 14 z*r- ^iviołsit: fTh'.' — t oi zijgyiołn-lit

WJjobryiu ̂ atunłcu (]obrze \yato\yąpe
i idaiodar) .«jTfiił:va l h

zimowe
n a j s ud o b ry

(rf'v V -  1

Gićkblada Desbńere1 B linw w w  u
czyszczcząoa z magnezJUj 

r
riśśśl

Przyjemnego .aśnatau'; 
■iozem nie różni się od 
smaku czedcolady) 1 nie- 
zaw attn e j sk u teczn o śc i 
d ła  s.pedzsnia żółci i ze­
psutych humorów. W ma- 

: łych. dejach użyta, leczy 
zatwardzenie. W Paryżu 
przy ulicy lijr-and cban- 

j ttorv Nr- 1 -t  wę L w ą- 
iie: w aptece p. P io tra

alasz* . -  2 8 2 8 r^ v8 
— WP

towar, a robotą 
niteiiniejsza

a s ! a r .  l - Ł ,
do p o d r ó ż y

.„o.- .u  — ą  w
P podbitemszppami lub rysiami

s a U r*  3 0 ,
następnie ja k  najtańsze

^rduly zimowe krocie . . od ąłr. fi do *lr. 14 
ĵurdû y: *imqwo w dobrym

gatuuku od zlr. 14 db zlr. 50l
m m
Sui-duty myśliwskie . .
Surduty jesienne . . - .
Szlafroki *  ................
ilajo do podróży z kapuzami 
Futra do podróży 

;ł'utra do wydttodu na miasto 
Spodnie zimowe . Ł. . . , . — —
K^piząlki roŁO>aitfi . od zfr. 2-50 dq 10 

pA ihajmocniej zalecamy 
» <jVi * w  itilo il ■ iw magazwie sukni

od zlr- 8 do zlr. 'ifi
od- zlr. 6 donzłr. 22
od zfr. 6 do zlr, 26Ł
od złr- 8 do złr. 28
od zlr- 8 do zlri fiO1
od, zlr. 30 do zł- 120
od'zlr. 4Ó do zl. 200
odizłr. 4< do złr. 14

W ie n , ę iru b ą ą  N r. 3; 1. S to c k , 
ziąui „S to c lt. im Ei#eli“,

F,ck* d e r  B jhrntnerstraB B e,
Zattió'4leLiia z pódknifem obj ę t ośc i  piei -  

piersi fpl^ców^, O bj ęto  ści w sta­
nie (dokoła korpusu), wysokości  w k rto,k u 
ściśle ort' krtilu az Uo ziemi) wykonuje się su- 

mijennie i dołączy sięj kwi t  g wa r a.n c yjn w 
którym oświadczamy, że sprowadzane od nas su- 
riunie p r zyywu j e.ra y >boz ko i-ow o rfó w na­
po wrót ,  gdyby się nie przydały.

Przenoszone śakriie, a mianowicie 200 prze 
noszonych już jBiir.ddtów z i itfóW yc h sprzeda- 
f̂dm̂  bardżo tanio imłie.i zamożnym- 
; Postawiwszy sobie za zadanie, zakupywanie 

wszystkiego za gotówkę, tudzież' ‘zważywszy , że 
‘mamy bexpośrednie stosubki z fabrykami krajowe- 
mi i zagragicznemi a następnie postępując zwszel- 
kę ścisłością* jailr najrzetelniej, wszelkich dołoży­
my sląrań* ażelw wszelkim żądaniom jak n a j 1 e- 
pi oj i nUj'tiui«1 zadosyć ucŁysnić. n.a [i
t  r.ini- Z poważaniem
Keller Ł Alt, Graben Nr. 5 ,1 . Stock 

zuin ^Stook im E iąen“f

z7l9
'Jt'

i Ył

p i

S ik aw k i oguio
w e i ęgłodowę
kiszki, pumpy, wiadra oguiow
Prryrt«<tystraży ogmę- 
wej.

-IW

Fabryka urządzona
r , 1823,  Gwa­
rantuje, 

strowaae

K N Ą U S T X S ‘a-
w  W ied n iu

Miesbachgasae 
dem Augarten

tn ie .

S ł a b o ś c i  p i e r s i o w e .

0 , T | R J 4  S  H  I ł  l i  t t  i  E  F  E  K  T  Ó  W.
Tylfto 5 0  ob w. a. kosztuje 1  l o s ,  na k tóry  w ygraę rnoiua y  w artości li.O O O  

g w ld e n ó u i  a i i t l r .  w a l  bu tę , kom pleth ie i uieźw ykle opatrżóną
w y p r a w ę  d l a  n o W b ż i f ń c ó w "  z  I i r ż ą i h r i i i p i i ) .

zawierająca s reb ra , se rw isy  slo tow e, h erb ac ian e  i szk ło  mi osób 12. płótna, biżu- 
ie rje  z fo li , dói if-HÓt/eb zalicąyę. trzeba dam sk i z ło ty  zeigarek c y lin d e r  z ła ń c u sz ­
kiem  itp. ilp. (jjzedmioty elegancji, znajd uje się takźć wiele i j z ą p z y  z ł o t y c h  
i  s r e t a r u y c t i ,  o b r a . z 3 r o l e j n e  itp.

Kilka pWdarunkóżi Ich M. N ajjaśn ie jszy ch  P a ń s tw a , razem 
S O € >  lo s ó w  w y g r y w a ją c y c h  w a r to ś c i  z łr .

O prócz obfituśirf wtelu- drogoocnnyeib losów do wygrania1, poażczycić się może obe­
cna lo terja szę^ęgóląyflł udąiałem, tem bardzięj że do  5 s z tu k  lo s ó w  dodaje się jeden 
, g ratis

w kaiu-ejarji lo teryjnej S to w a r z y sz a n a  Marji
Karntberring Nr. 6 w Wiedniu i we wszystkicji kolektu]

K o  l o t e r y j n e  z n w l n d ó w k i i o :  M l  J .
Losów tych dostać można wp  L W O W IE

; >  ! ^ » c - a a  ■ ■  <  j » wr i i
U g j
u k u .

H > .- -    n i
M oskiew skie sa rd y n k i, n^przodniejsze, za beczułkę ó fO funtach cłowych złr. 2.50 
M pskiew ski k aw io r, najprzedniejszy, gruboziarnisty za funt . „ 2.60

(rak, morski) doskonale zakonserwowany puszka o 1 funcie ,  —.90
S ard in es  de N antes, cała pnszlya pół puszki ćwierć puszki 

złr. 1.4j to  ct. 35 ct.
G roch  zielony za puszkę . . . , . i . „ -.80
F a so la  zielona i . . . . . .  r  —.75
S zam p io n y  cała puszka pół puszki, ćwierć puszki 

f  złr. 1.40 80 ct. ‘ 50 ct.
M asz ta rda  francuzka, najprzedniejsze, za fuot . . . . .  —.45
M usztarda  w  szklantaym  sło iku , wielkim 56 ct., małym. 35 et,
S a la m y  w ero ń sk ie , najprzeiłęiejsze, za funt 
S zy n k a  w ęg ie rsk a  najprzedniejsza za funt 
S er eidainsk i w kształcie kolistym zą funt . •

ilsletui za funt . . . .■sec p a rm ezań sk i, trzeć 
S e r  G orgonzo la , za funt 
K ap a ry , doskpuąłe liparyjskie 
C h a rtreu se , wódka franeużka, wielka butelka 
P ra w d z iw y  sziedailisk i G enevre, wielka butelka 
O górk i zna jm sk ie  za wiadro po 8 beczułek

Oprócz tego wszystkie tu nie wymienione delikatesy, sosy, angielską m.ussRwdę,. 
konserwy, sery, kiełbasy, najprzedąięjaze winą i lifeięry, herbatę we wszelkicbi gatun 
kacb rozsyłam za pobraniem pocztowem Inb kplejowem. Polecenia upraszam adre- 

’ S  ± ' O  M  T T  BT F H S l  3080 2 -3 '
En g ros- L ag e r von D elica tessen . O jte rn g a sse  1 2 . W ien

1.10 
- . 5  
—.60 
—.90 
- .6 0  
-  60 
2.60 
I. I 

11

S ta n is ła w  J ek ie l
przy rogu ulicy Szerokiej we Lwowie, poleca w największym wyborze.

od zł- ct. do zł-et. { od zf ct* do rf-ct.
Album,y na *5* 50̂ 400, i dOO fotogriiiij . — 25 
iliźuterje bionzowe a mianowicie:
Broszki, kulczyki, łańcuszki, medaljony

i kalendarze wiWŻ.UC. i.t. p. • ““•10
Ratogi . . . c c . . . . . - • • 70
(juk i er tlicie ... . . * ' • -  ̂ “T 40
Czapki męzkie z mowę . . . ■ • • •  2 “T 
Czepki włóczkowe damskie i dziecinne . — 75 
Cygarniczki i gnrnitąpy nodróżno piapkowe 
Chustki lularowe i Cactienez jedwabne i

wełniane . . •  a. ,.,.r
Chustki damskie bawełniane i wełniane .
Dzwonki Stołowe............................... -

) Donica do gry . . . . . .
Fajki tureckie i piankowe , . . . . .  
Figuckfi1 stearynowe . ■ C. ....i . . ■» •
Guziczki do kołnierzyków, manszet i t. p.
Grzebienie do włosów........................
Krawatki jedwabne , . .
Kołnierzyki męzkie stojące i wykładane . 
Koszule męzkłe perkglowe i płócienne i 
Kaftaniki bawełniane i wełniane . .. . . 
Kalesony płócienne bawełniane i wełniane 
Koce łrawełniane: dęuikowane, i.wefii_Uu?e . 2 25 
Kufry damskie i mezkie . . . . . 1
Kałammze ‘.0'.1 .  -  «

1(1,
1 ,— 40 ,

-  25 ,
— 55 ,-  10 .
— 25 i
— 3 ,
— 15 , 
— 12;
— 15 . 
1 25
l 20 . 
I 15

20  —

5 — 
3 — 
3 — 

10 -  
5 — 
fi —

, 10 —5 ~  
3 —

, 2 50 
, 3 -  
, 1 50 
, 1 50 ■o.__
! — 40 
, 3 50
; t -  , 12 — 
, 12 — , 10 -

Kalosze damskie i męzkie . , ..n. . i 1 — „
Lampy naftowe .  ............................ — 60
Lichtarze............................................  — 25 „
Laski ..............................   — 25 „Lornetki teatralne i daleko widzę . . . 3 — n 
Lusterka . • ’• ■ r . -p 1̂  „
Mydła wiedeńskie i francuzkie * ■ ■ . — 10 n 
Maszyny do tarcia czekolady, eukru i t. p. 1 n  B 
Młotki do tłuczenia mięsa • ■ •. ■ • — 45.9Necesserki damskie do s z y c i a  i męzkie do

podróży . . . .  . . . . - • •  — 35 *
Notatki • .  . .  0 = . . .  • • ““ 3 *
Pularesy na pieniądze, tytoń i cygara . •— 15 „ 
Flaidy męzkie . . t, . . . -. ' ,« 8 Ta « 
Facluiidła francuzKie, angielskie i wieden- — 40 M 
Rzemienie do. IMaidów . 1 . . . * *
Rękawiczki zimowe męzkie i damskie ' — «Szelki . • . . . ■ - . . . — 35 B
Szczotki do, zębów, paznokci,, włosów isukien . . . . — 10 „
Szaliki jedwabne, wełniane i włóczków© • — 20 »
Spódnice włóczkowe damskie po ■ • ■------ p
Szkarpetki bawełniane, liiciane i flanelowe — 35 „
Scyzoryki  ...............  — 15 „
Torby damskie i podróżne • ■ . — 00 „
Toaletki damskie i męzkie > .  ̂ ^  ”

3 51). 
10 — 
3 -0 _
8 —

, X 5Q
1 -

^  75
10  -  1 —
5 — 

25 —
3 — 

75 —
1 50
1 59
2 50
4 50
5 75 
i  25
3 -  
3 50 
5 —

Niemniej rozmaite galanterje, k tó re  po najtańszych cenach sprzedaje,
W nadziei, ii 1*. T- Szauowua IMbliomość o rzetelnościi, i taniuśui towaruw w maim sttadi'e si

KOtiaJię raczy mię.przeto i nadal swoimi względami zaszczycali: .....
Wszelkie polecenia e prowincji uskuteczniane będą w ja k  najkrótszym czasie i punktualna.

3078 2—3 S ta n i s ła w  J e k ie l .

sic prze-'■* en

O c h .  o _ L a  p r z e c i w  z a , a l ę 1 t > i e i ł l u -

Pizęjs Wy- , c. k. rząd wyłącznie nprzyw.

licznie wypróbowane i jeuynie za niezawodne uznane
z a s t a w k i  «Io s z c z e l n e g o  z a m k n i ę c i a  d r z w i  i  o k i e n

z tiaweluy, lakierowane (białe, ezerwono-bruuatne i koloru dębowego), które wszy-, 
isżkie ifotychczasowe wynalazki z powodu swej elastyczności, delikatności, trwałości i 
taniości bardzo znacznie przewyższają..' Okna mogą być otwierane i zamykane, jakby 
na nic-h nie było żadnego przyrządu. -  Ceny zastawek do okien po 4 ct. łokieć, do 
'drzwi, do cylindrów po 6 ot. i 10 et. łokieć. Ilość tego wyrobu do jednego okna śre­
dniej' wielkości, jeżli takowó przez sama Szan. P. T. Publiczność zamknięte będem, 

'wypadnie najwyżej na IX) c t. Jeżeli zaś szczelnem zamknięciem ma się zająć niżej 
podpisany, to oprócz najeży,tpśei za przyrząd, ma się zapłacić za robotę po lf> ct. od 
jednego okna, Również daje się zaręczenie trwałości na lat kilka, -^'Zamówienia t  
pfóWibłiyj (w mniejszych i większych ilościach) uskuteczniane bywają jak najspieu 
‘Śfcniej. Do każdej wysćłkii dbdaje się zawsze drukowana informacja, podług której ka­
żdy ie zastawki założyć może. A dres; Wien, Stadt, Schulerstrasse 3, and Kołowratnng, 
12. Laftzugsjftrschliesser-FaJijylts Niederlagen, J .  P o p e la r z

2720 10—12 właściciel c. k. przywileju i fabrykant. —

kanału ary n o w ćtto  I  s ła b o śc i za raźliw e, leczą się wybornie przez użdłe S ł l i O  PU 
pana BLAYN, jedynego, jaki w tycb słabościach przez najlepszych lekarzy bywe prze­
pisywany. Skład główny m p- BJayn, aptekarza w P a ry ż u , ulica duMarchć t>t. Honbrć 7; 
we Lwowie w aptece p. P io tra  M ikolascba. 2749 5—16

PP-GRIMAULTŁrG!̂  APTEKARZF w PARY/U

Postrzeżenia najznakomitszych lekarzy 
oz walają uważać ten. środek specyficzny 
iko najskuteczniej z.y n a  s u c h o t y ,  s ł a -  
o ś c i  p ł u c  i n a c z y ń  o d d e c h o -  
y c h. Je st to wy Dorny środek na u p o r -  

z y w y  k a s z e l ,  g r y p ę ,  a s t m ę  i n a  
ł a b  o s i  i n a c z y ń  p o w i e t r z n y c h  
ł u c  (brpnebites) Uspakaja kaszel; pod 
igo wpływem p j o t n i e n i e  u s t a j e  i 
b o r z y  s z y b k o  p o w r a c a j ą  d o  po-, 
ą d a u e g o  z d r o w i a. — Kązdy n»ko- 
ik opatrzony jest podpisem : „Grimay.lt et 
'ta.“ — Dostać możnz we L w o w i e  »  
ptekacb pp. Z ygm unta  R ukera , Berłi- 
e ra  i P io tra  M łkolasćhff; w Krakowie w 
ptece p. Brunona Miczyńskieyo i w aptece 
. Redyku; w Brodach w aptece p . Franeosa-, 
v Wiedniu w składzie materjałów apte- 
znych pp. Raabe i Róder, i w aptepe p, 
>zaitera. w Rzeszowie; w Bi adze u P. F r. 
fśettćky. 3002 3 -  32

G Ł O W N Y  S K Ł A D

v •laieiiuai

z b i ó r  i § 6 §
sp ro w ad z iłem  św ieżo  i p o le cam  szcze­

gó ln ie  w sz e lk ie  g a tu n k i
O - USSB.U D

tm  M ego transportu.
F r y d r y k  # c k u b u t H2960 3—6
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Ś W I E C  W O S K O W Y C H u ubo>i

Szczęście!! Jeden milion 222.700 tal.
g o I ó v i l i a  w  s r e b r z e

.000, 105.000, 70.000, 
po 3000, 3 po 5.250-/5

______ jest k ra jo w a  lo te r ja  przez
książęcy h ran sw ick i rzą d  za g w aran to w an a . Wszelkie wygrane wypłacone będą nie­
zwłocznie po rozstrzygnięciu go tów ką, a każdy ciągniony los musi otrzymać hezwaruu- 
kowo jedną z powyżej wymienionych kwot. Ciągnień będzie tylko 6 w szystkiego, z 
których pierwsze j  j

j u ż  t r a  d n i u  1U, i  I I .  g r u d n i a  b .  r .  
u stąpi. Udział biorący W tej lbterji, stosunkowo do szansy zysku, ryzykowaliby bardzo 
mało, ca ty  bow icin  los oryg inalny  (n ie p rom esa) kosztuje tylko 7 złr., pól lonn 
oryg. 3*/, złr., czw arta  część losu 1 złr. 75 ct., które za nadesłaniem należytości do 
najodleglejszych miejsc rozsyłają się^ 1

! Kto zżtem podać chce rękę szczęściu, tanim kosztem przychodząc do tego a re «  
te in ie i nceci.wie, niech raczy przesłać zleceoje niezwłocznie do upoważnionego, rozr 
syłaniem losów trudniącego, się domu handlowego pod adresem .2929. 9—?

G r o s s h a n d l u n g s h a u s

v o n  C ! « ą ą a , v  S i c t u r a r z i c h l l d  i n  i t o m b u r g
' -w— J  In — — 1— ii—

N a o o i r ę  j e s i e ń -  -CiA{| u ą  1 z i m o w ą
poleca Z 6 u i n i e i i n o ś c i  zna- na w k r a j u  i z a  g r a n i c ą

renomowana e,. k. wyłącz. { (p R  uprzywilejo.wana fabryka
n i e p r z e m a k a l n e g o  o b a w i a  n t i k i c n n e g u  ,  p i l ś n i o w e g o

i  s k ó r z a n e g o ,  
firm y  A . R O T H S T E R N  ■ w W ied n iu ,-

S tad t, H ąbsjburgcrgasse 1, alt Obere Brąunerstrasse, i iichst 
dem ^rabeę. Obfity skład według najnowszych fasonów spo- 

Fządżanegobb uwia m ęzkiego, dam skiego  i dla dziec i , do chodzenia przy. g o ąp a  
d a rs tw ie , na ulicę,> do p od róży  i po low ania, szczególniej polecenia warte c ie rp ią  ; 
fiym z powodu o dm rożen ia  nagn io tków , gośćcu 1 m in ia t  vz aa, 2329 6—ID

O buw ie dam sk ie .
Trze w. i k i pilśniowa lubj sułóióńifie *ód 70 ci* do zf. S-fiO’
II iie i k i s uk i e n  u e( o podeszwąch jłukiennvoh lub 

pateutonycfL od f.80 do złf. 2.20-
l̂ i lś tri owe fi u c i k i na podefcłzwacli nieprzemakal­

nych o3 zfr- 2v80 do 3,20.
P i i śniówe !i uciki  obłożone gumielastyka niepczc- 

makalne od zlr- 3:40 do złr. 6.50.
p u t y n k i s it u r&śm e o podeszwach skórzanych lub 

guiinelasiycziiyeli od 3 zlr- 40 do 8 złr. 50 ct-
Buci ki zafti szo ff e na podeszwach skórzanych od złr. 3 do 7-
'liciki d|.ą d i j ec i  sukienne ,na. pilśniowej pod­szewce od 80 ct. do złr. 3-50.
li t y do podroży od Ś0 ct> &o; złr- 5,30.

O buw ie m ęzkie .
Szt yl l et y s uki enne  na sukiennej podesiwie po 

złr..2-20-
Takież ha podeszwach nieprzemakalnych po złr. 3.80y 

i Takież-obłożone tiłeprzeinałalhe po zlr. 5, 6 dd f 
Szt yf l e t y  fut rzane,  okładane- iakierowanym.jD' 

chtem rosyjskim, ńa podeszwach gumielastycznych 
bardzo ciepłe po złr. 0.50, 7, 8, 9.

Sztyf l ety pi l śniowe obłożone kitajem na p©d_e 
szwach gumielastycznych po złr- 7, 8.30̂ 9*50.

Ruty z chol ewami  od zlr. 8 do U złr- 
But y myś l i ws k i e  nieprzemakalne od zlr 8.50 do złr. 10* łOe*j‘ '< ‘ t""i r  t -i Bj

Dokładne, szczegółowe cenniki rozFyłMfi się ibez • 
płatnie. Zlecenia z jirowińcji uskutecżnfoją się naja- 
kurątipej a zamóiwienij odsyłają się. na przekaz* Przyj­
muj;) się naprawki-

f \ C ‘

.3
i\b

lIj

P i e r w s z y  i  n a j w i ^ s z y  n a  c a ł ą  G a l i c j e

M A G A Z Y N  BRONI ,
7

w sze lk ich  a r ty k u łó w  to a le to w y c h , p o trzeb  do p o ­
dróży i p o lu w ą ą ja

FTTT' A f i T F n  A  O
i J i

B

w e L w o w i e ,  przy ulicy Karola L udwika, 
P o leca : l

r o n
wyrobu najsławniejszych fran- 
cuzkioh, angielskich, belgij­
skich, czeskich i niemieckich 
fabrykantów, jakó to j. sztućce 
* dubeltówki odtylcowe, Le- 
fsucbeaas, Gbassejipts, Lan- 
ekster, iglicowe, ora* sztućce, 
dubeltówki i pojedynki kap­
slowe, pojedynki i dubeltówki 
dla dzieci, sztućce i pistolety 
salonowe, pistofąty tarpgftVe i 
duelowe, krucjce i rewolwery 
o 6, 12, 18 i 30 strzałach ró 
żnego systemu.

Parfumerje
j.-f .Ałęota•» SU n« i i'.; fbir 
i wszelkie artyktUy toaletowe, 
franeazkie j  angielskie, zawsze 
w najświeższym, i najlepszym 
gatunku, oraz wszelkie potrze 
by do podróży i polowania w 
nadzwyczaj wielłHfa T ’ gusto­
wnym'doborze; nareszcie naj­
sławniejsze brzytwy, szwajcar­
skie,*,Leeonltrego, i kasy o- 
gniotrwale Wiesego w W ie­
dnia, tudzież karabele) pasy, 
kołpaki, bity, ngrafy, guzy 
szpinbi do Btroju polskiego.

Także 
wszelkiego
nadaje jej L ... . . .  . ..., ..   . .

Wspomuiany magazyn przyjmuje oraz zam ów ien ia  n a  ł»W®celanę( z fab ry k i 
h r. T b u n a  w  K ,®s 'ćt;ie którą za pośrednictwem jego bez żadnej dalszej prowizji" po 
cenaeh fabrycznyefl, ii ty lko  za opłaceniem własnych kosztów przywozu,‘otrzymać m o­
żna, pod gwarancją za jakiekolwiek uszkodzeniu.

Zamówioną broń sprzedają pod największą gwarancją, w miejscu daje na próbę, 
przy zamówlernachjamiejsgowych posyła wytiróbowaną^ a w razie niepodobania się wy­
mienia na mną, tńająe nadzwyęzaj wielki dobór w asortowanych gatuńkach. — Brzytwy 
i kasy po cenaeh f a b r y c z n y c h . 3079 2—? 
.u. ict nu bW * Na. żądanie po sy łam y  cennik  franko ,
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